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Świeży transport znanego z trwałości watelską, prowadzi do rewolucyi socyalisty- 


Obuwia poleca magazyn galanteryjny M. Wein, | 
plac Trybunalski 1. 1. 
asm Mikey ET 


Przegląd polityczny. 


Lwów 28 lutego. 


. _ O zapowiedzianym zjeździe Cesarza Fran- | wali tę mowę. W Paryżu możeby ons nie spra- | żołnierzami tureckimi, 
Giszka Józefa z prezydentem Faurem rozpisuje | Wila żadnego wrażenia, bo teraz tam w mo-|rywano na części. Ambasador angielski Currie 


Się prasa francuska szeroko, z widocznem za- 


owolnieniem, które pokazuje, że ten zjazd po- | śnie nadeszły relacye z Chalons-sur-Marne o 
łechtał ich dumę, i zarazem rzuca półsłówka | wygłoszonych tam  socyalistycznych mowach 


0 tem, że Europa stoi w przededniu jakiegoś 
innege ugrupowania się mocarstw. Te przypu- 
szczenia, a raczej nadzieje francuskie rozebral 
1 Wyk wał ich bezpodstawność autor listu z Wie- 
NIA we wczorajszym numerze naszego pisma. | 
Taca do tej sprawy nie ma potrzeby, nato- | 
Miast warto zanotować to, co podają franou- 
skle dzienniki o przygotowaniach do zjazdu, 
Poczynionych przez ludność mentońską Spo- 
tkanie się nastąpi w sali, którą jaż ozdobiono 
Na tę nroczystosó ; dano nowe adamaszkowe ta- 
Pety, zawieszono obrazy, ofiarowane przez pry- 
watne osoby i ustawiono jakieś stylowe meble; 
w jednym rogu, wśród klomba z kwiatów, bieli 
SIę marmurowy posąg republiki. Obrazy, po-| 
ou0dzące zróżnych prywatnych zbiorów, przed- 
stawiają sabawną mięszaninę; obok pociemnia- 
yoh malowideł starych mistrzów wiszą wyro- 
Y uowoozesnych impresyonistów, obok małego 
s'alorytu, przedstawiającego Jaznota, znajduje 
stępnie do rosyjskiego carewicza Jerzego, któ- 
Ty mieszka w willi Jes Terrasses, i wreszcie 
Wróci do Nizzy. Towarzyszyć mu będą: mini- | 
Ster marynarki Lockroy, minister finansów . 
oumer i deputowany mentoński Malaussena, į 
aoz na ozas tych wizyb dyskretnie się usuną. 
Ak tedy owe spotkania nawet z pozorów będą 
aktami tylko towarayskiej grzeczności. t 
Wprawdzie radykał i trochę socyalista 
Bourgeois chciał także zbliżyć się do miejsca ' 
Pobytu austrynckiego Cesarza i rosyjskiego na- 
Siępcy tronu, ale parlament mu przeszkodził. , 
ourgaois zaproponował izbie deputowanych, 
aby przerwała swe posiedzenia na jaki tydzień 
1 tem ułatwiła mu podróż z prezydentem, lecz | 


czəm pojedzie jeszcze do księcia Monaco, na- 
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cznej, która zgubi Franeyą jako naród i jako 
państwo. Zdaniem tego senatora, ratunek po- 
trzebny prędki i energiczny, bo gdy się rozpę- 
tają instynkta, już będzie za późno. Senat ura- 
tował Francyę od militernej dyktatury Boulan- 
gora, teraz znowu powinian ją ratować od stra- | były dziełem „Hunczaku*. Konsul Herbert 
szniejszej jeszcze sosyalistycznej dyktatury Bour- | z Zejtunu jaskrawo opisuje pastwienie się 2-ch 
geoisa. Senatorowie lewego centrum oklaski- | tysięcy Ormian nad zakutymi w dyby 230:0ma 
których formalnie roz- 
dzie drwić ze „słoniów senatu“, lecz jednocze- | nadesłał szczegółowy raport o stowarzyszeniu 
„Hunczak*, którego cele” politycznym było 
oderwanie Armenii od Turgyi å 
bnego państwa. Powstało ‘œ stowarzyszenie na 
Kaukaie, nasiąkło nihilizmem, działało postra- 
chem. Okrutnem było dla muzułmanów, ale 
niemniej strasznem dla Ormian Z tych ginął 
każdy, idę nie chciał brać udziału w powsta- 
niu. Konsulowie obliczają, że podczas wszyst- 
kich rzezi i potyczek ulicznych zginęło ogółem 
Ormian i muzułmanów około dwudziestu pięciu 


Bourgeoisa i mivistra Mó:ureura, o których 
wspomnieliśmy wczoraj. Ostra krytyka senatora 
Franck-Chaveau była tedy aż nadto umotywo- 
wana świeżym występem owych dwóch mini- 
strów i wrażliwa opinia wnet się odwróciła od 
gabinetu. Następnego dnia, to znaczy we wto- 
rek, izba deputowanych, która trzykrotnie sta- 
wała po stronie rządu w jego walce z senatem, 
przystąpiła do wyboru komisyi dla gabineto- 
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pomnożeniu liczby posłów lub innemu rozkła- 


a na porządku dziennym 
stanie dopiero, gdy Koło polskie wystąpi z 
swym wnioskiem, dotyczącym zwiększenia liczby 
posłów galicyjskich. , 

Depesza z Sofii zaznacza, że dotąd nie 
nadszedł z Carogrodu ferman, zatwierdzający 
w porozumieniu z wszystkiemi mocarstwami 
księcia Ferdynanda. Ża ten ferman nie przybył 
do Sofii, to i tak było rzeczą pewną. Bo książę 


stworzenie osa-! Ferdynand wieść o nadejściu gorąco upragnio- 


nego fermenu byłby najuroczyściej oznajmił 
orbi et urbi. Wiadomo też, dlaczego ten ferman 
dotąd nie został podpisany w Carogrodzie. Dla- 
tego ponieważ rząd angielski w przejściu Bo- 
rysa na prawosławie nie widział żadnego po- 
wodu przyśpieszenia uznania Ferdynanda. Gdy- 
by zaś sułtan 7 poduszczenia Rosyi i Francyi 
mial istotnie zawezwać Anglię do ewakuacyi 


wego projektu podatku dochodowego. Bourgeois 
cheiał oczywiscie, aby ta komisya składała się 
z jego zwolenników i odpowiednią rozwinął 
agitacyę, lecz izba wybrała 28.stanowczych 
przeciwników projektu, trzech zwolenników je- 
go i dwó'h niezdecydowanych. Zatem jest rze- 
czą niezawodną , że projekt w komisyi upadnie. 
Rozważając sens takiego głosowania, dzienniki 
orzekły, że izba osiodłała dla pana Bourgeoisa 
konia, z którego on powinien spaść — i tylko 
jeszcze się zas'anawiają, czy dobrze, że spadnie 
właśnie z takiego rumaka, bo rzecz jasna, że 
podczas wyborów wystawi siebie przed wybor- 
cami jako ofisrę nienawiści tłustych mieszczu- 


tysięcy, a rannych, przypieczonych ogniem, oka- | Egiptu, bardzo łatwo tantalowe męki nieu- 
leczonych na całe życie i zaginionych nabierze ! znanego Ferdynanda mogłyby się — znacznie 
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Że rzeż niechybnie nastąpi, ponieważ agenci miast z deklaracyi hr. Badeniego zdaje się | łów wojska, do wielkich kosztów,: jakie po 
„Hunczaku* wystosowali do wybitnych Ormian wynikać, że gabinet nie opiera się wszelkiemu | ciąga Za sobą ekspedycya żołnierzy, mułów, 
tajny rozkaz, aby urządzili Turkom krwawą - 
łaźnię, jeżeli zaś tego nie uczynią, to będą za- ; dowi mandatów. Kwestya ta nie jest jeszcze 
sztyletowani. Konsul Hallward w Wanie do-; zupełnie wyjaśniona, 
nosi, że wszystkie wykonane tam morderstwa ; 
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amunicyi, przybywają jeszcze zdrady miejsco- 
wych naczelników, napady czarnych oddzia- 
łów, na których wierności polegał dotąd gene- 
rał Baratieri. Kiedy się czyta korespondencye 
dzienników z Adaga-Hamus, z pola wojny, mi- 
mowoli przypominają się wszystkie trudności, 
z jakiemi miał do walczenia Zygmunt III, 
kiedy między rokiem 1609 a 1619 przedsię- 
brał wyprawy na Moskwę, tego odwiecznego 
wroga rzeszypospolitej polskiej. Jos st 

I tak, jak wtedy, niemal cały kraj dziś 
powstał przeciw włoskim wojskom, i to, 00 
stanowi niezmierną słabość Włoch wcbee nie- 
przyjaciela, co przedłuża wyprawę i niedo- 
gwala wystąpić zaczepnie przeciw Menelikowi, 
to niższość liczbowa włoskich oddziałów. Kiedy 
generał Baratieri był we wrześniu we Wło- 
szech, kiedy witany wszędzie obiadami i nadto 
nawet wtedy gadatliwy, opowiadał głośno, iż 
tylko taktyka zaczepna w wojnie coś znaczy, 
nie spodziewał się, iż obrót kampanii przykuje 
go do skalistych wąwozów Tigry, w ciągłem 


się do 75ciu tysięcy. 3 i 

Tak wygląda odwrotna strona medalu spra- 
wy ormiańskiej. Niespodzianką to nie jest, bo 
każdy taki ruch jest terrorystyczny; podczas 
niego milknie litość, panują drapieżne uczucia, 
a rządzi ślepe okrucieństwo. Lecz dlaezego rząd 
angielski tąk późno odsłonił przed swem spo- 
łeczeństwem tę drugą stronę medalu ; dlaczego, 
znając z konsularnych raportów, jak w istocie 
jest, naciskał wyłącznie na rząd turecki, a suł- 
tana wystawiał jako „zakałę ludzkosci“ ? — to 
się tłómaczy chyba tylko tak zwaną „racyą po- 
lityczną*. Anglia sądziła, że da się stworzyć 


przedłużyć. Anglia potrzebuje tylko powołać | oczekiwaniu, czy uda się wroga wywabić w 
się na przykład Rosyi, aby z kolei nie uzna- j nieco mniej silne i mniej korzystne stanowi- 
waó księcia, a wtedy solenny „zwrot do wscho- į sko. Bo geuerał Baratieri rozporządza 25 do 
du* okazałby się daremnym. Tymczasem książę | 28 tysiącami żołnierza, podczas gdy armie Me- 
Ferdynand korespondentów dzienników rosyj- į nelika liczą na 80 tysięcy ludzi - uzbrojonych 
skich zapewnia, że od dzieciństwa lgnął do; w karabiny. Wobec ‘tego wyczekiwanie na 
wschodu, że odkąd przybył do Sofii, starał się | wielką bitwę może się jeszcze długo przecią- 
zerwać stosunki z zachodem (tylko że Stambu- | gnąc. Spodziewano się jej po- nadpłynięciu 
low przeszkadzał !), i że „wschodnie narody od-| owych batalionów pomo miczych z Neapolu, 
znaczają się inteligencyą i większą wiernością | dzisiaj ciągle odpływają nowe wojska, za niemi 
dla władzców, niż zachodnie”. pójdą nowe, ale czyż to wszystko zdolnem bę- 

Mianowicie dzieje nowej Bułgaryi od r.f dzie wypełnić tę wielką różnicę liczbową obu 
1879 tworzą ciekawą ilustracyę tej oryginalnej | obozów ? 


chów, ofiarę za to, że chciał niemajętnych u- 
wolnić od podatku. Będzie to oczywiście fałsz, 
lecz prawda rzadko zwycięża przy wyborach 
bardzo tłumnych, anigdy przy „powszechnych, 
równych i bezpośrednich*. Ale na to nie ma 
rady: niebezpieczeństwo społeczne nie może 
być tolerowane dlatego, że uchylone, mścić się 
pooznie. Są to jednak już dalsze sprawy. Teraz 
mamy tylko fakt, że zachwiał się Bourgeois i 
na stanowisku szefa rządu nie doczeka się mo- 
że chwili, w której nastąpi spotkanie Cesarza 
Franciszka Józefa przez prezydenta Faure'a. 


odrębną Armenię, było to dla niej korzystne, 
więc ramykała oczy na działalność „Huncza- 


miańskiej. 

= Nie ma tematu, o którym mówić łatwiej, 
sprawa polityczna nie pozwala poruszać tylu 
względów. Nie dziw zatem, że dyskusya ogól- | 


Dużo z angielskiej strony słyszeliśmy o 
dzikich okrucizństwech, których dopuszczali się 
Turcy w Armenii. Teraz ta sama Anglia po- 
kazała światu odwrotną stronę teg medalu. 
Oto rząd Salisbury'ego ogłosił dalszy ciąg księgi 
błękitnej, zawierający same raporta konsulów 
angielskich w Azyi Mniajsrej. Wynika z tej 
publikacyj, że zgoła wrzędzie Orm anie byli 
stroną napastującą i że bardzo często muzułma- 
nie wtedy dopiero zaczynali walkę, gdy mu- 
sieli bronić własnego życia. Tureccy urzędnicy 


ku”, a teraz demaskuje ten związek, aby u- 
sprawiedliwić wycofanie się rządu ze sprawy or- 
| aaa i ro I RO 
P:szą nam z Wiednia 27 lutego : 
jak .0 kwestyach wyborezych. Żadna inna 
najróżnorodniejszych teoryi i praktycznych 
na o projekcie rządowym w komisyi parlamen- 
tarnej groziła zamienić się w luźną pogadankę 
de omnibus rebus et de quibusdam aliis. Pre- 
zes gałinetu musiał wcz.raj zastrzedz się prze- 
ciwko tej metodzie i werwań komisyę, aby 
przysrąpiła wreszcie do rozpraw nad szczego- 
łarui projektu, co prawdopodobnie stanie się 
na jutrzejszem posiedzen u komisyi. Jak wy- 
nika z oświadczenia hr. Badeni-go, rząd nie 
sprzeciwia się zasadniczo poprawkom co do 


szczegółów. Obstaje jednak przy tem, że o try- 
bie wyborozym (bezpośrednim lub pośrednim) 


teoryi. Ks. Aleksander na wiosnę r. 1886 pisał 
do siostry: „Bułgarzy nie mają serca. Zado- 
wolnió ich zdaje się być rzeczą niemożliwą. Że 
po wszystkiem, co dla nich uczyniiem (w woj- 
nie serbskiej) anowu jestem zagrożony strące- 
niem z tronu, to rzecz przykra i niezasłużo- 
na*. Jakoż ks. Aleksander niebawem miał spo- 
sobność przekonać się (w pamiętnej nocy 22 
sierpnia 1886) o nadzwyczajnej inteligencyi i 
wierności Bułgarów. I on i Stambułow, gdyby 
powstali z grobów, mogliby nam dużo powie- 
dzieć, jak to łatwo rządzić narodem wschodnim. 
Prawda, że rewolucya i skrytobójstwa wyda- 
rzają się także na zachodzie, ale jednak tam 
rzadziej się zdarza, aby były wymierzone prze- 
ciwko osobom, które — zbawiły kraj! 

A propos Nacewicza, urzędowe depesze 
bułgarskie majsczą. P. Nacewicz, który umyśl- 
nie zachorował, aby nie asystować przy „na” 
maszczeniu* Borysa, oczywiście dlatego usu- 
nął się z urzędu ministra spraw zagranicznych, 
ponieważ nie chce i według swej przeszłości 
politycznej nie może przystać na russofilskie 
eksperymenta ks. Ferdynanda i p. Stoiłowa. 


Wiemy tutaj, że do ministeryum wojny 
nadchodzą z Erytrei długie telegramy, po kilka 
tysięcy słów, których jednak rząd *nie ogłasza. 
To jednak, co się publikuje, rzuca już popłoch 
na kraj, bo zaczynają wyrastać nowi nieprzy- 
jaciele, zdradzający naczelnicy plemion, opu- 
szoczający obóz, napadający luźne oddziały, tak, 
że general Baratieri wydają się prawie osa- 
czony ze wszystkich stron. 

Przerywanie drutu telegraficzaego łączy” 
cego obóz generała z Massawą, widoczny na. 
wat zamiar Abisyńczyków odcięcia głównej 
kwatery od linii komuuikacyjnej z Adigra- 
tem, rozstrzeliwanie zdrajców, o czem donoszą 
telegramy, wróżą o bardzo niebezpieczaym o- 
brocie dalszej kampanii. 

Trzeba jeszcze nieszczęscia, iż w Kanale 
Sueski- ù ugrzązł na mieliżnie niemiecki pato- 
wiec „Ki.nzler* i że komunikacya wodna na 
kilka dni została przerwaną, a więc i okręty, 
wiozące z Neapolu posiłki, wyczekują niecier- 
pliwie przed kanałem oczyszczenia przejazdu. 

Tymczasem w dniu 5 marca zbiera się 
parlament włoski, zbiera się w chwili grożnej 


Się ogromny portret Sary Bernhardt. Ale ta 
iuęszanine nikogo nie razi. Jest dobra chęć, 
Widać w tem ustrojeniu sali, te kierowało Fran- 
onzami uczucie geścinności. Wiedzą oni, że Ce- 
a sz Jest miłośnikiem i nielada znawcą malar- 
Siwa, więc pokryli ściany obrazami, na jakie 
ich stać. Feure powita sida na schodach, 
Wprowadzi do tej sali i tam oni sam na sam 
Spędzą kwadrans, a zaraz po odjeżdzie Cesarza 

do hotelu na Cap S. Martin, nda się tam z re- 

Zb sig nie zgodziła, w skutek czego prezes | z reguły starali się uspokoić wzburzenie, rato- 
gabinetu musi zostać w Paryżu. Nadto sytu- | wali z pogromu kobiety i dwieci bez różnicy 
naya jego bardzo się pogorszyła, tak, że znowu | narodowości i wyznania. „W ogóle — pisze 
mówią o przesileniun rządowem, które lada ;trebizoncki konsul Long orih — wspanialo- 
dzień może nas'ąpió, Dano mu dwie dosadne | myślrość i uczucie h-manitarne okazywali tyl- 
wskazówki, iż jest niepożądany. Senator Franck- :'!ko Tursy*. Tak samo wyrażają się wszys y iuni 
aveau, wybrany wodzem lewego centrum se- ; konsuiowie, których Anglia ma tam kilkunastu. 
Natu, a więc stronnictwa przychylnego dotąd ! Wspominają oni o tajnem stowarzyszeniu „Hun- 
gabinetowi, wygłosił, dziękując za wybćr, mo- cz.k*, jako o jedynym czynniku, który wszę- 
wę, w której wykazał, że Bourgeois dąży po dzie zmuszał Ormian do rozruchów. Erzerum- 


nowej 5 kuryi stanowić mają sejmy krajowe, 


Mówiąc w nawiasie, p. Nacewioz jest ożenio- 


ny z katoliczką i córkę wychował w wierze 
katolickiej. 


Korespondencye. 


Rzym 21 lutego. 
Afrykański dramat gmatwa się w sposób 
bardzo dotkliwy dla Włoch. Do wszystkich 


który to przepis nie napotka w lubie na żadne 
przeszkody; powtóre gabinet obstaje przy na- 
kreślonych w projekcie ramach rozszerzenia 
prawa wyborczego. A więc w nowej 5-tej ku 
ryi ne można ście'nić ustanowioneg'» w pro- 
jekcie rządowym prawa wyborczego. Szieśnie- 
nia domagają się np ci, którzy proponują wy- 
kluczenie analfabetów od prawa wyborczego. 


wizytą Faure i także zabawi kwadrans, po- 
karksch tłumu do dyktatury, gubi woln: ść oby- 
| a i 
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WRAŻENIA Z.WYCIECZKI 


(Ciąg dalszy). 


Z wyjątkiem w części odkopsnej sceny w 
podziemnym teatrze herkulańskim nie ma ani 
we Włoszech ani w Grecyi nigdzie tak dobrze 
zachowanego budynku scenicznego. Za tylną 
ciang, zamykającą scenę, Wznosi się druga. ró- 
wnie wysoka i równoległa do tamtej, a między 
niemi wąski korytarz prostokątny. Tu w murze na 
ewo dosyć wysoko spostrzegam poczerniałą ze 
starości tablicę marmurową z napisem 0 znl- 
Szczeniu teatra przez Saracenów, dzaś z trudem 
tylko do odczytania. Nawet z pomocą szkieł 
tylko tych kilka słów zdołałem rozpoznać: „ur- 
is a saracenis...* 


Po obu stronach sceny w owych bocznych 
budynkach doskonale zachowały się mieszkania 
składające się z kilku izb, służących niewątpli- 
wie jako garderoby i msgazyny na sprzęty te- 
atralne. Budynki te były piątrowe, jak o tem 
Świądczą części murów wysunięte ponad par- 
ter. Nawet i powały, zdaje się, pochodzące z 
późniejszych nieco czasów, utrzymały się wy- 

ornie i tworzą platformy z piękną posadzką 
z cegieł ułożową. Prawdopodobnie od strowy 
sceny były tu łukowe sklepieria, oparte na 
pięknych słupach, a całość tworzyła jakby dzi- 
wiejsze loże czyli t. zw. loggie. 


Wracam napowrót do orkiestry. Ta przed 
z06ną na dole widać dosyć obszerne zagłębienie 
W ziemi w kształcie wieloboku, niebardzo głę 
bokie i dziś zupełnie trawą zarosłe. Służyć mo- 
gło to miejsce do przedstawień naumachii i w 
tym celu napełniano je wodą, którą potem ka- 
nałami pod scenę spuszczano. Dalej cały środ3k 
orkiestry, zawalony gruzami z odłamków ka- 
mieni, cegieł, marmuru i części słupów. Ogromna 
widownia, w olbrzymiem półkolu otaczająca 
Orkiestrę, podzielona wyraźnie na dziewięć rzę- 

w tarasowato piętrzących się siedzeń. Dziś 
z law kamiennych i marmurowych nic nie po- 
Został». Wszystko pokryte ziemią i trawą two- 
ray stoki spadziste; znać tylko dobrze, iż cały 
amfiteatr, scena i n Ższe mury bezpośrednio do 
niej przylegające wykute zostały w skale olbrzy* 


Powtóre nie można go też rozszerzyć, np. na 


ski konsul Graves donosi dnia 20 września 1895, | służbę, wykluczoną według projektu. Nato- 


trudności, jakie ma ministeryum wojny w wy- 
syłaniu do dalekiej kolonii erytrejskiej oddzia- 


miej i w niej wgłębione. Tylko obe mury koliste | siedzeń, która daremnie przez długie wieki cze- 
otaczające widownię wewnętrzny bliższy sie- | kały powrotu swych dawnych panów, i wresz- 
dzeń z niszami, w których według podań miano ! cie ze zwątpienia i żalu rozpadają sięji pokrywają 
umieszczać próżne naczynia gliniane dla od-, ziemią i trawą grobową. I słusznie, bo zamiast 
dźwięku, i wyższy zewnętrzny zbudowany z dziewic helleńskich w białych chitonach i po- 
czerwonych cegieł, pochodzi z czasów póżniej- włóczystych peplosach lub poważnych, udrapo- 
szych rzymskich. Zdaje się, że i scena wówczas , wanych fałdzistemi togami matron rzymskich 
uległa przeróbce w duchu rzymskim, chociaż | rozsiadły się teraz tutaj rude Angielki w czer- 
zbyt n ała głębokość zachowała jej zawsze cha- | wonych kusych sukniach i białych kamaszach 
rakter greckii może służyć także poniekąd jako j1 zasłaniając się przed promieniami Febusa 
potwierdzenie najnowszej metody archeologicz- | czerwoną parasolką, pogrążyły się całe w za- 
nej prof. Dör, felda, która proskenion uważa | dumie nad.. otwartym romansem francuskim 
tylko za dekcracyę, a całą akcyę dramatyczną Zaraz za ruinami teatru, na wysterczają- 
sprowadza na dół do orkiestry. oym cyplu skały, zwrócił moję uwagę niewielki 
Słynną akustyczność teatru wypróbowałem | budynek o ścianach pomalowanych w wielkie 
w ten sposób, że kazałem małemu Antoniowi | czarne i białe kwadraty, jakby olbrzymia ko- 
wyjsć na scenę i krzyknąć, a potem wymówić | stka do grania. Nad km dachem wznosi 
kilka słów cicho, w czasie gdy sam znajdowa- ;się wysoki słup z przyrządem podobnym do 
łem się na najwyższem piętrze widowni. Każdą | naszych tarcz dystansowych w pobliżustacyi kolei 
głoskę i szept nawet słychać było bardzo wy- | żelaznych. Ciekawością zdjęty wszedłem do 
rażnie. wnętrza. Przez małą sień dostałem się do po- 
Niezrównanie piękny i nadzwyczaj ma-|koju bardzo widnego z oknami zwrócznemi na 
lowniczy widok otwiera się ze szczytów tea- | wszystkie strony ku morzu i brzegom lądu. 
tralnego muru na wszystkie strony. Przez| Na kilku stolikach, ścianach i podłodze leż 
otwarte ruiny między arkadami i słupami prze- | mnóstwo rozłożonych map Sycylii, morza Sród- 
gląda błękitne zwierciadło morza, daleko w | ziemnego i Messyńskiej zatoki. Na samym środ- 
liczne półkoliste zatoki dzierzga się biały rą-| ku ustawione są dwa przyrządy na słupkach, 
bek wybrzeża i ginie w sinej oddali, na pra-| długi teleskop i lampa elektryczna z ogromnym 
wo groźnie piętrzące się ciemne Taermińskie | refiektorem 1 wielikiem okrągłem szkłem po- 
skały opadają dalej w ciemno zieloną, falistą ni- | więkezającem. Teraz dopiero zrozumiałem zna- 
zinę nadbrzeżną, bardzo zwolna wznoszącą się i| czenie tego domku; jest to t. zw. „semarotica 
zakończoną wreszcie szeroko  rozpostartym | stazione reale“ t. j. wojskowa stacys do obser- 
białym dachem śnieżnym, pokrywającym ła-| wacyi morza, Umieszczona w tem miejscu na 
godny stożek Etny. Nad tem wszystkiem roz- | wyniosłej skale, pozwala przejrzeć ogromne 
pięty jasny lazur nieba niezamąconego naj-| obszary jońskiego morza aż do wybrzeży kala- 
mniejszą chmurką — to też silne promienie | bryjskich. Jak mię uprzejmie objaśniał młody 
słońca rzucają wszędzie na ląd i morze tyle] kadet marynarki tam odbywający służbę, urzą- 
złotych i srebrnych blasków, że wszystko wy- | dził tę stacyę zarząd wojenne; marynarki wło- 
daje się jakby przysłonięte jaskrawo lśniącą | skiej dla obserwowania statków przebywają- 
powłoką, której nieprzywykłe oko ludzkie znieść | cych przez cieśninę. Żaden okręt nie może tu 
nie jest w stanie. Wybór takiego miejsca na| ujść niespostrzeżony w dzień czy w nocy, a ofi- 
teatr dowodzi o wysokiem poczuciu estetycznem | cerowie służbowi są obowiązani o każdym wię- 
starożytnych i o boskiej czci dla sztuki, która | kszym statku, przechodzącym przez ich morski 
w ich pojęciu zresztą była nieodłączną częścią | horyzont donosić komendzie marynarki, z któ- 
religijnego kultu. Dzis wśród tych pięknych rą połączeni są drutem telegraficznym. . Przy- 
ruin smutno i pusto; dawno już przebrzmiały | rząd nad domem to znowu telegraf wojskowy 
wesołe gwary, szczere śmiechy i oklaski wi-|do dawania sygnałów. Korzystając z wielkiej 


bna lub rozróżniając na stokach gór kałabryj- 
skich stąd o 40 kilometrów odległych, trzody 
pasącego się bydła i ludzkie osady. 

Ale czas już powracać. W pobliskim skle- 
pie kupuję fot grafie i po krótkiej przechadzce 
po jełynej ulicy cichego miasteczka, po dare- 
mnej próbie posilenia się w restauracyach, bę- 
dących jedynie stałoemi psnsyami dla licznych 
gości tutejszych, idę pod przewodnictwem An- 
tonia przepaścistą ścieżką na dół do stacyi ko- 
lejowej, gazie zwolna, bez zmęczenia, podziwia- 
jąc przepyszny krajobraz jakby żywcem z Ri- 
viery tu przeniesiony, dochodzę w przeciągu 
20 minut, podczas gdy na górę jechałem pra- 
wie godzinę. Właśnie z tunelu, tuż 2a szere- 
giem domów za stacyą wyszedł pociąg osobo: 
wy idący do Messiny i wąską w skałach nad 
morzem wykutą drożyną pędzi dalej, ażeby do- 
sięgnąć najbliższej stacyi prędzej, nim nadejdzie 
z przeciwnej strony pospieszny, który dziś jesz- 
cze mą mię zawieść do Nyrakuz. 

Wkrótce potem wsiadam do przepełnio- 
nego wagonu i przysuwam się jak najbliżej do 
okna, ab 7 nie niestracić z tych wrażeń, których 
się może drugi raz w życiu nie dozna ; „uwagę 
moją zajął teraz widok Etny, która się z tej 
strony w całej swojej wspauiałości odsłania. 
Ale ciągłe skręty drogi kolejowej w głębokich 
zatokach sprawiają, 14 co chwilę znika i to 
z prawej, to z lewej strony się znowu ukazuje 
i dopiero dalej, już u wstępu do niziny Katań- 
skiej widać jej szczyt, śnieżnym pokryty pła- 
szczem, u góry jednostajnie białym, niżej roz- 
szczepiającym się w tysiączne ramiona, poprze- 
dzielane czarnymi grzbietami skamienjałej lawy. 
Główny, najwyższy krater, teraz spakojny, tyl- 
ko z mższych bocznych, których stąd pięć 
dojrzeó można, unoszą się ku niebu słupy sza- 
rego dymu. 


Okolica Katanii należy do najoryszinalniej- 
szych miejsc w Sycylii a może w całej Euro- 
pie, jeżeli na całym świecie powiedzieć byłoby 
za śmiało. Cały stok Etny w stronę wybrzeża 
wschodniego Sycylii, to olbrzymie morze wie- 
trzejącej i zwietrzałej czarnej lawy, poszarpanej 
w tysiączne grzbiety, rozpadliny i głębokie prze- 


1 ztąd zaraz rozpoczną się gwałtowne interpe- 
lacye i namiętne dyskusye. Mówią, że między 
posłami, dotąd ministeryalnymi, wielu przecho- 
dzi do opozycyi. Przed deputowanymi stanie 
prezydent Crispi z zapytaniem: czy zawrzeć 
pokój z Abizynią, pokój zapewne niechlubny, 
czy też wysłać sto tysięcy ludzi do Afryki, 
Parlament postanowi, bo do owej chwili może 
się nio w położeniu wojennem nie zmieni. 
Pomimo przygnębiejącego położenia, ko: 
niec karnawału rzymskiego był ożywiony. 


tak okropnie urwista i dzika, jakby była wstę- 
pem do piekła Dantejskiego. Ale widocznie nie 
postradali wszelkiej nadziel ludzie, którzy na 
wet na tej niegościnnej ziemi pobudowali osa: 
dy i wystąpili do walki z naturą. Aż do przed- 
mieść Katanii i w same miasto wciskają się 
owe czarne rozłomy i przepaście, ale nad nim 
sztucznie „naniesiona ziemia tworzy ogrody i 
sady z bujną roślinnością, właściwą wulkani- 
cznemu grantowi. Sama lawa połupana w ka- 
wały służy za kamień budowlany i podtrzymuje 
w szeregach spiętrzonych wąskia terasy napeł- 
nione warzywnemi roślinami i kwitnącemi owo- 
cami. Z tem wszystkiem sztuczne to życie, 
prawdziwie wydarte dzikiej naturze — życie na 
wulkanie — zwłaszcza obecnie, gdy trzęsienie 
ziemi i frany coraz częściej się powiarzają; nikt 
tam chyba nie może być pewny swojej wła- 
sności a nawet życia. 

Za Katanią i Bicoccą okolica znowu sic 
zmienia. Po.iąg nieco oddala się od morza tak, 
że szereg wzgórz zasłania je aż do stacyi Val- 
savola. Przebywamy kilka mniejszych tuneli. 
Za NValsavoią widać po lewej ręce w skamie- 
niałaj lawie mieszkania ludzkie w wydrążo- 
nych jaskiniach. Na prawo przeciwnie, rozle- 
gają się, jak daleko wzrok sięga, na wielkiej 
nizinie ogromne przestrzenie urodzajnych ła- 
nów ; to sławne Lestrygońskie pola, już przez 
Cycerona jako „uberrima pars Siciliae“ sławio- 
ne Wsród zieleni zbóś przegląda żwiercisdło 
wody — to lsgo di Lentini, najwiękrze jezioro 
Sycylii w pobliżu starożytnej greckiej osady 
L=ontinci, ojczyzny mówcy i sofisty Grorgiasa. 
Pociąg tu nieustannie przebywa głębokie wa- 
w: zy o prostopadłych ścianach w białej, jedno- 
stajcej kamienistej masie wykute i wśród drzew 
oliwnych i sadów owocowych różowem kwie- 
ciem pokrytych, zbliża się znowu do clbrzy- 
miej, elemno-błękitnej powierzchni morza, teraz 
lekko z powodu przypływu zmarszczonego. Do- 
piero teraz widać, jak wielki łuk opasuje w tem 
miejscu kolej między stacyami Valsavoią a Agna- 
no. Etna pokazvje się tu znowu po lewej stro- 
nie daleko na drugim końcn zatoki a na jej 
ciemnym stoku biała plama już tylko cznacza 
Katanię, 


dzów, deklamacye aktorów, śpiewy i tańce chó- 
rowe, dziś tylko barbarzyńska, , nieryi miczna 
mowa turystów odbija się głośnem echem o 
poczerniałe ze starości i smutku mury i rzędy 


uprzejmości owego kadeta, przepatrywałem przez 
teleskop dalsze części morza i wybrzeża, ze 
zdumieniem odkrywsjąc rozmaite wyspy, okrę- 
ty i łodzie, których wzrokiem dojrzeć niepodo I 


paście. Pociąg nieustannie zanurza się w sztu- 
cznie wyżłobionych wąwozach o ścianach kil- 
kanaście metrów wysokich, lub w czarnych tu- 
nelach, wykutych w zbitej masie a cała okolicą 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zZ 


- 


W ostatnie dni zapustne Rzym zapomniał o]spłoszyć swej nowej znajomej, przedstawił się matka ehrzestn y a zy 1 
jako książęcy sekretarz, i odtąd przychodził ; kreślone zaledwie paru rysami, mają w sobie | nagłego obniżenia kursów, 


kiopotach erytrejskich, na ulicach Corso i Via 
Nazionale maski snuły się tłamami, nie brakło 
nawet króla Menelika, królowej Taitu, jego żo- 
ny i całego orszaku, wymaiowanych na czarno 
pseudo-abisyńczyków, objeżdżających miasto na 
mułach. Były więc i maski z Lacyum i setki 
Palcinellów, pajaców, kołombin i kostyumów 
fin de siècle. Z rozpoczęciem postu wrzawa usta- 
ła, ale miasto jest ożywione z powodu nad- 
zwyczaj licznego napływu cudzoziemców. Nie 
dziwnego, wszakże nadeszła wiosna, pora kwia- 
tów i ciepła, choć powiedzieć można, iż tego- 
roczna zima była także wiosną pogodną i sło- 
neczną. 

W kościołach rzymskich rozpoczęły się 
kazania postne. OO. Zmartwychwstańcy zawia- 
damiają jednocześnie, iż przez czas wielkopo- 
stny w niedziele i święta odprawiać się będą 
w kościele przy ulicy San-Sebastianelo o go- 
dzinie 10 z rana nabożeństwa, złożone z Mszy 
św., naukii błogosławieństwa Przenajswiętszym 
Sakramentem, na które rodaków zapraszają 

A kolonis’ polska, choć nie tak liczna, 
jaF o tej porze w roku zeszłym, przecież zna- 
cznie wzrosła w ciągu ostatnich dwóch tygodni. 

Semen teatralny również ożywiony. W tea- 
trze Valle francuska trupa dramatyczna pary- 
skiego Wodewilu zjechała z przedstawieniami 
„Madame Sans' Góne* W. Sardou i Moreau, a 
choć sama sztuka nie odznacza się niczem in- 
nem, jeno zręczną robotą sceniczną, przecież 

jęki wybornej grze pani Gulberty Fleury 
(w roli tytułowej) i Duquesne's, grającego Na- 
poleona I, i dzięki znakomitej wystawie pod 
względem bogactwa i wierności kostyumów, 
„Madame Sans-Góne* tłumnie jest odwiedzaną. 
Za kilka dni w teatrze Argentina będziemy 
mieli nareszcie, premierę: „La Bohème“, operę 
Pueciniego, z paniami Pandolfini i Starch'o, 
oraz tenorem Apostolu. Jak się dowiaduję, Ja- 
kób Puocini, bawiący tu obecnie z powodu 
przedstawień „Cyganeryi*, zabiera się do no- 
wej opery, do której za libretto posłuży mu 
nTosoa“, znana bomba sceniczna Wiktoryna 
Sardou, 8 której akcya, jak wiadomo, odbywa 
się w Rzymie. 


Monachium 24 lutego. 

Karnawal dyszy resztkami szalonych dni. 
Pogoda prześliczna; w mieście gwarno, a na- 
wet dzieci, ledwie od ziemi odrosłe, uganiają 
się po ulicach w kostynmach i maskach. Ale 
napróżno Monachium usiłuje naśladować raz 
do roku ową swawolną, rzeżźką wesołość, ce- 
chującą Włochów i Francuzów w czasie kar- 
nawału. Starsi zachowują się tak, jak nie- 
dźwiedź, któremu cygan każe tańczyć. Na 
balach maskowych i podezas pochodu karna- 
wałowego wszędzie panuje nastrój, który naj- 
lepiej określa okrzyk jednego z uczestników 
pochodu, zwrócony do gapiącego się w miloze- 
niu ludu. .. 

„Volk, sei lustig! warum machst du so ein 
fades Gesicht !* 

Kto zna werwą Monachijczyków w epoce 
rozlewania się potoków piwnych w marcu, nie 
może wprost rozpoznać tych samych ludzi, kar- 
nawałujących z taką miną apatyczną, 

Całe więc utrzymanie sa u nalii spółcze- 
mych na wysokości humoru spoczywa na bar 
kach nielicznej inteligencyi, której wysiłki str 35%- 
czają się w okrzyku „Volk, warum machst du so 
ein fadas Gesicht !* 

Pochód karnawałowy, urządzony w wie- 
lu szczegółach z gustem, świadczył też, że 
humor, który je wywoływał , pod jrza%j był 
wartości. wlimo dewizy: „Przykrości — niko- 
mu, radość — wszystkim*, jaką towarzystwo 
karnawałowe wyraziło swój program, było 

ilka numerów pochodu o lichym dowcipie, 
skierowanym przeciwko drowi Sieglowi, przy 
wódzcy katolików. 

Inteligencya prusko-liberalna nie mogła 
powstrzymać się od : iesmacznych żartów. 

Antagonizmy polityczne tak zresztą prze- 
niksją w Niemczech życie towarzyskie, że nie- 
zmiernie trudno znaleźć się tutaj na jako tako 
neutralnym gruncie. 

Każda partya czyba na sposobność zro- 
bienia interusu politycznego, choćby w ma: 
luczkich rozmiarach ; korzysta więc rawet z 
karnawałowej zabawy, aby ośmieszyć prze- 
ciwnika. 

W jednym z najdowcipniejszych i najla- 
pszych ustępów pochodu, była parodya znanej 
wam studni z Faunem i ohłopczykiem, o 
którego „nagość* toczyła się niedawno woj- 
na na gruncie monachijskim w imię mo- 
ralncści. 

Niemile urozmaicił tutejsze „ostatki“ fakt 
naprawdę sensacyjny. Oto w biały dzień za- 
mordowano celem rabunku trzy kobiety: wdo- 
wę po urzędniku, córkę jej i służącą, a 
zbrodnię wykryto dopiero w 24 godziny po 
jej dokonaniu. Policya gorliwie poszukuje mor- 
dercy, na którego ślady wpaść trudno, ze 
względu na dłuższy przeciąg czasu jaki upły: 
nął od zbrodni. 

W dziedzinie czysto politycznej nie zaszło 
nie nowego. Dyskusye w sejmie wiecznie je- 
dnakowy dają obraz; tylko sprawa taniego kre- 
dytu dla włościan mogła nieco więcej zainte- 
resować socyalistów. 


Literatura. 


Eliza Orzeszkowa: „Pieśń przerwana” z ilustracya- 
mi Juł. Maszyńskiego. — Biblioteczka iłustrowana. 
Warszawa 1896, nakład Gebethnera i Woltfa. 


Na wzór ślicznej francuskiej édition Guil- 
laume, zaczęła niedawno wychodzić polska Bi- 
blioteczka ilustrowana, nakładem Grebethnera i 
Wolffu, należąca niezaprzeczenie dò najpiękniej- 
szych naszych wydawnictw. W trzecim z rzę- 
du jej tomiku ukazałasię obecnie „Pieśń przer- 
wana“ Elizy Orzaszkowej, drukowana swego 
czasu w Tygodmku ilustrowanym. 

Jest to duża nowela, a treśzią jej są pro- 


are 


Jej 
często na pogawędki, które zbliżały ich oboje 
coraz bardziej Klarę podbić nie było trudno, 
ufna i otwarta jej natura, nie podejrzywając 
podstępu, lgnęła do młodego pana, który ją uj- 
mował dobrocią postępowania i wykwintnością 
form; jego znowu opanowywał urok dziewezy- 
ny. jej 1dealizm i poezya jej nieświadomej do- 
broci. Czytywali razem „Pana Tadeusza* i 
„W Szwajcaryi*, przesiadywali gwiaździste wie- 
czory na schodkach przed dworkiem. Ona mó- 
wiła mu z dziecinną prostotą o rzeczach szla- 
chetnych i pięknych, w których istnienie na 
ziemi dawno przestał był wierzyć, zachwycała 
go swoją naiwną wiarą w świat i ludzi, z dna 
jego serca wydobywała lepsze, zgłuszone wirem 
życia uczucia i pragnienia. Ten sam ślepy los, 
który 1ch był zbliżył, odkrywa Klarze nagle 
prawdziwe nazwisko ukochanego. Przerażona i 
rozbolała do głębi duszy dziewczyna, spostrze- 
ga, że się skończyć musi jej piękny sen o 
szczęściu. 

Nadto kochała, żeby módz widywać go 
nadal spokojnie, nadto jest uczciwa i harda, 
żeby pomimo wszystko rzucić się na oślep za 
głosam owaj miłości, nadto jast rozsądna, żeby 
się łudzić, czem groziłyby jej dalsze stosunki 
z tym człowiek em. Trzeba się wyrwać z za- 
klętego koła, trzeba uciekaó i starać się zapo- 
mnieć. Wygryczowie wyprowadzają sią ze swe- 
go domku i książę traci ich z oczu. Mógłby 
wprawdzie odszuka ich, ale na co? Kochanką 
jego ta dziewczyna nie zostanie, żoną swcją on 
jej nie zrobi, Wywiadywał się wprawdzie o no- 
we mieszkanie Wygryczów u starej wdowy, 
która jest matką chrzestną Klary i, która na 
jej prosbę z Wygryczami pomieniała sią na 
mieszkanie. Staruszka dała tu'odpowiedź wy- 
mijającą, — a nawet wymogła na księciu sło: 
wo, że nie będzie się starał odualeźć biednej 
dziewczyny. I tak pieśń miłosna urywa się raz 
na zawsze. 

Zə to pięknie pisane, świeże, prosie i peł- 
ne prawdziwej poezyi, o tem chyba nie potrze- 
buję zapewniać czytelników : samo nazwisko 
Orzeszkowej lepiej ks ążzę poleca, niżby to mo- 
gły wazelkie moje pochwały. 

Jeśli na tem nie kończą tej notatki o świe- 
żo wydanym utworz» autorki „Cham“, to jedy- 
nia dlatego, że o miłaj książce miło jest pisać. 
Napiszę więc wszystko, co myślę o „Przerwa- 
nej Pieśni”, 

Żeby módz bez przesady pochwalić w tej 
książce to, czemu się najgorętsza pochwała na- 
leży, — zatem niemal wszystx0 — zrzucę z sie- 
bie naprzód jeden drobny szczegół, który mi się 
ni»zapełnie podoba. Szczegół ten dotyczy same- 
go zakończenia, ostatniej kartki, 


W rozmowie z sekretarzem, a zarazem 
przyjacielem, mówił książę Oskar o swojej mi- 
łości, a mówił szczsrze i gorąco: „Znalazłem 
to, w co wierzyć przestałem. Znalazłem w niej 
i w jej otoczeniu to.. w eo już nie wisrzy- 
łem.. — Wiesz, Juliuszu — to dziewczę sy- 
pało mi perły do duszy! A przytem śliczna, 
pięknością skończoną nie jest, ale oddałbym 
sto piękności skończonych za jej wdzięk pro- 
sty, skromny — za jej oczy złote, za jej uśmiech 
słodki...“ 

„Więc cóż — odpowiada Przyjemski — 
książę daremnie dotąd szukał na świecie uczu- 
cia prawdziwego, szczęścia, celu i różnych tym 
pcd bnych rzeczy. Zdaje się księciu, że je zna- 
lazł w tej dziewczynie, którą we dwa dni od- 
szukać można... Odszukam ją i niech się książę 
z nią ożeni*. 

A książę? — książę na to zaczyna się 
śmiać bolesnym, zdławionym śmiechem : „Para- 
dny jesteś — mój Juliuszu paradny! Cha, 
cha, cha! Myślałem, że zginę z żalu, ale ty- 
byś mógł rozśmieszyć umarłego, cha, cha, 
cha , cha !“ 

Jeśli kochał naprawdę, musiało mu prze- 
cież samemu przechodzić przez głowę, że dc- 
brze byłoby ożenić się z Klarą. Mógł tę myśl 
|odpyobać, walczyć z nią. w końca zmódz ją 
i w sobiai nie ożenić siąz Wygryczówną dla bra- 
ku odwagi, w obec swojego świata, dla braku 
charakteru w obec trudności. Ale przynajmniej 
pokusa cżenienia się z kochaną kobietą powin- 


!na była przejsó mu przez głowę. Jeśli nie 


przeszła, to chyba nie kochał naprawdę ani 
przez chwilą. Wewnętrzna walka między uczu- 
ciem m przesądami kastowemi byłaby się pra- 
wdopodobnie skończyła zwycięstwem przesą- 


PRZEGLĄD z dnia 29 lutego 1896 
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|stwa, którzy realizowali 


a Klary. Obie te postaci na- 


więcej życia i prawdy, więcej obserwacyi i 
wypukłości, niż w niektórych powieściach głó- 
wny bohater. f f 

Kusiłoby mnie bardzo rzucić choćby cha- 
rakterystykę tych figur, nie robię tego jednak, 
bo jeszcze wspomnieć trzeba o ślicznych opi- 
sach przyrody, które w tej sielance przedmiej- 
skiej zajmują naturalnie sporo miejsza Ogród 
— i przytykający doń ogródek są tam kulka- 
krotnie wymalowane słowami o różnyeh po- 
rach dnia i w różnych oświetleniach, wymalo- 
wane tak, że się je widzi i słyszy szmery 
drzew, i oddycha zapachami kwiatów. Na ta- 
kiem tle rozwija się miłosna symfonia z takim 
wdziękiem, że się od czytania oderwać nie mo- 
ina, — ja przynajmniej przeczytałem książkę 
jednym tchem i zdaje mi się, że tosamo zrobi 
każdy, kto ją weżmie do ręki. 

Lucyan Rydel. 


Z izby sądowej, 
Lwów 28 lutego. 
(Krzywoprzysięztwo). 

Przed trybunałem przysięgłych stawał wozoraj 
Iwan Czerkas, włościanin z Juszkowiec, pow. cho- 
dorowskiego, oskarżony o krzywopraysięztwo i ogzu- 
stwo. W Juszkowcąch zmarł w roku 1876 włościa- 
nin Jakób Czerkas, pozostawiając w spadku realność 
z gruntem trojgu dzieciom swoim Hryniowi, Iwanowi 
i Ołenie Czerkagom. Najstarszy syn Hrynio wydał 
w parę lat późnie „nieletnią swą siostrę Ołenę za 
gospodarza tamtejszego Mruk., dał jej w posagu 
100 zł. gotówką parą sztuk bydła i wyprawę, co 
wedle umowy stanowiło spłatę z należnej jej trze- 
ciej części spuścizny po ojcu. Przy zakładaniu ksiąg 
gruntowych w roku 1887 zaintabulowano Hrynia za 
właściciela dy u trzecich realności. W rok później 
żenił się młodszy brąt Iwan, a Hryń dał mu rów- 
nież tytułem spłaty 40 zł. gotówką, kilka sztuk by- 
dła, a nadto sprawił mu wesele. Ponieważ Hryń nie 
zażądał od niego natychmiastowego sporządzenia kon- 
traktu, skorzystał z tego Iwan i sprzedał pozornie 
swoją trzecią część realności, na której był jeszcze 
zaintabulowany, siostrze swej Ołenie Mruk, która ją 
natychmiast odsprzedała Mojżeszowi Jagetowi. Nowo- 
nabywca wniósł podanie o intabulacyę i rzeczywi- 
ście za właściciela tej czędci zaintabulowany został. 
W maju 1895 r, zażądał Hryń od Iwana podpisa- 
nia kontraktu kupna i sprzedaży zapłaconej mu już 
przed laty ceny kupna trzeciej części realności, Iwan 
żądaniu odmówił, a w procesie cywilnym zaprzy- 
siągł w sądzie, że sprzedając trzecią część realności 
Jagetowi, był jej właścicielem. 

Przysięga ta zaprowadziła go na ławą oskar- 
żonych. Do rozprawy wezwano 6 świadków. 

EJ 


* 
(Oszustwo). 
Kraków 27 lutego. 

W dalszym toku rozprawy przesłuchano po- 
szkodowanego Joachima Birnbauma, który zazna- 
czywszy, że nigdy blankietu ze swym podpisem 
Hersteinowi nie dawał, i że pomiędzy nim a oskar- 
żonym zachodził tylko stosunek służbowy, oświad- 
czył, że się nie przyłącza do postępowania karnego, 
bo pomiędzy nim a Herasteinem, dalej między Her- 
steinem a Siłbersteinem zawarty został u rabina 
układ polubowny, taki, że świadek Żadnej szkody 
nie poniesie. Fakt zawarcia ugody u rabina potwier- 
dzili obaj obwinieni, mianowicie oświadczyli zgodnie, 
że sąd polubowny załatwił spór w ten sposób, że 
Joachim Birnbaum z upływem lat 3 złoży Chaimo- 
wi Herateinowi rachunki z fabryki obuwia i wy- 
płaci mu ewentualne, z rachunków owych wynika- 
jące zyski, natomiast Chaim Herstein ma mu wydać 
|weksel na 8.000 zł. będący przedmiotem rozprawy. 
Wskutek tego Chaim Herstein zawarł dalszą ugodę 
z Silbersteinem, obwinionym o pozorne zeskontowa- 
nie wekslu, Mianowicie wypłacił Silbersteinowi 
8.000 zł. gotówką, zcedował mu pretensyę swoją 
do owych zysków trzechletnich, a nadto na zabez- 
pieczenie dał mu 6 weksli po 1.000 zł., żyrowanych 
przez brata i żonę. Ugoda zawartą została przed 
tutejszym rabinem MHorowitzem dnia 26 lutego, to 
znaczy na jeden dzień przed rozprawą nie może 
więc usunąć obwinionych od odpowiedzialności kar- 
nej i wstrzymać postępowania sądowego. 

Rozprawa trwa dalej. 


| 


R 


LJ 
(Morderstwo). 
Czerniowce 24 lutego. 
Przed sądem przysięgłych odbyła się rozprawa 
| przeciw braciom Gori i Dymitrowi Czopekom, któ 
rych oskarżono o zbrodnią morderstwa, W listopa- 


li pożyczki poc 
pouosili dotkliwe 


- 


szkody. 3 
W roku ubiegłym iednak, na podstawia 
istniejącego układu z Bankiem dla krajów ko- 
ronnych, listy Towarzystwa, wydawane podczas 
całego przesilenia finansowego, zakupywał rze- 
czony Bank po umówionym stałym kursie. 

Obrót kasowy w roku ubiegłym wynosił 
gotówką 54091336 zł. 26 et, w efektach zaś 
57,266 631 zł. 2 et. 

Stan listów zastawnych Towarzystwa, bę” 
dących w obiegu, pierwszy raz od założenia 
instytucyi przekroczył snmę 100 milionów zł. 

Z powodu jednak znacznych spłat, w cią- 
gu roku 1895 dokonanych, podwyższenie stanu 
pożyczek, w porównaniu z rokiem 1894, nie 
wynosi nawet połowy tej sumy, jaką przedsta- 
wisją pożyczki wydane. Porównywając bowiem 
stan pożyczek z końcem roku 1895 w sumie 
101,316.215 zł, ze stanem pożyczek z końcem 
r. 1894 w sumie 97,963.935 zł, okazuje się, że 
stan pożyczek wzrósł o kwotę 8,352,280 zł. 

Obszar hipotek, na których pożyczki są 
zabezpieczone, wynosi: w Głalicyi 2556.740 
morgów, na Bukowinie 46833 morgów. Ogó- 
łem 2,603 580 morgów. 

Ogólna wartość ghipotek, po potrąceniu 
ciężarów gruntowych, w nosi 264,731.049 zł, 
zatem wzrosła o 15 658 646 zł 

Przy udzielaniu pożyczek dyrekcya uwzglę 
dniała przedawszystkiem trwały dochód dóbr, 
zapewniający regularne opłscanie rat pożyczko 
wych, mniej zaś zwracała uwagi na ceny dóbr, 
które skutkiem rozlicznych preyczyn utrzymu- 
ją się ciągle na wysokości, nieodpowiadającej 
obecnemu dochodowi z ziemi. Wiadomo zaś, 
Że nie zanosi się wcale na to, aby rentowność 
gospodarstw wiejskich doznać miała polepsze- 
nia, a wszelkie usiłowania gospodarzy skiero- 
wane są ku temu, aby przynajmniej utrzymać 
dochody dóbr w teraźniejszym ich stanie. 


Wobec takich stosunków — zdaniem dy- 
rekcyi — obowiązkiem jest Towarzystwa przy 
udzielaniu pożyczek postępować z wielką oglę- 
dnoścją. 

Zmod:fikowano układ z Bankiem dla kra- 
jów koronnych w ten sposób, że zamiast ozna- 
czenia kursu zakupna listów zastawnych co 15 
dni, kurs ten oznacza się stale na dłuższy o- 
kres czasu. W początku roku 1895 kurs za- 
kupna oznaczony był na 96 złr. 50 ct, na- 
stępnie na 97 złr. 12'|ę ct.— wreszcie na 97 złr. 
Ten sposób normowanie kursu zakupna okazał 
się szczególnie dogodnym dla członków Towa- 
rzystwa, którzy zaciągali pożyczki podczas ze 
szłorocznego przesilenia finansowego. Przyczy- 
niło się to do utrzymania kursu giełdowego 
listów w odpowiedniej wysokości, a wpły- 
nęło dodatnio także na kurs innych walorów 
krajowych. 

Zaległości ratalne wzrosły cokolwiek w cią- 
gu roku 1895, nie w tym stopniu jednak jak 
można było obawiać się wobec trudnych sto- 
sunków gospodarskich w ostatnich trzech 
latach. 

W r. 1895 wysłano upomnień 2 064; egze- 
kuoyj mobilarnych było w 1895 r. w toku 386, 
wstrzymano 296, pozostaje w 1896 r. 90, se- 
kwestracyj było w toku 76, odwołano 41, po- 
zostało 35. Sekwestracyj sądowych w r. 1895 
nie wdrożono żadnych ; pozostało z lat poprze- 
dnich takich spraw sekwestracyjnych 6, odwo- 
lano w ciągu roku jednę, przeto pozostaje na- 
dal takich spraw 4. Licytucyj wdrożono w 1895 
roku 20, pozostało z 1894 r. 16, razem 36; 
wstrzymano, odwołano lub ukończono 14, po- 
zostaja na rok 1896 licytacyjnych spraw w to- 
ku 21. W porównaniu z r. 1894, jest liczba 
wdrożonych w ciągu r. 1895 spraw licytacyj- 
nych większa o 8. Nan zaległossii ratalnych 
z dniem 31 grudnia 1896 r. przedstawia sumę 
1,399.262 złr. 70 ct., podniósł się zatem o kwo- 
tę 207.453 złr. 19 ct. 


Z kolei odczytał p. Paszkowski sprawo- 
zdanie komisyi rewizyjnej. Zgadza się ono 


z cyframi zawartami w sprawozdaniu Dy- 
rekcyi. 
Rekonstrukcya gmachu Towarzystwa zo- 


stała w r. 1895 ukończoną, ponieważ jednak 
kolaudacya nie została dotąd przeprowadzoną, 
a Dyrekoya wskutek tego nie mogła przedło- 
żyć ostatevznych rachunków, przeto też i ko- 
misya rachunków nie badała. Dotychozasow 

koszt rekonstrukoyi wynosi około 56500 zł., 
jest zatem pewność, iż preliminowana suma 


dów, ele byłaby dowodem — siły i szczerości, dzie 1895 roku napadli oni w Kocmaniu na Jana | 60.000 zł. przekroczoną nie będzie, co z tem 


uczucia , które, ustępując bez walki, wygląda 
trochę na bladą chimerę, zrodzoną z nud”w, 
na dziecinną i okrutną zabawkę dla zabicia 
czasu 

Zdaje mi się, że autorka nie miała zamia. 
ru podawać w wątpliwość miłości księcia. Jeśli 
nie miała, to ta ostatnia kartka rzuca na jego 
postać fałszywe światło i zmienia z gruntu wy- 
obrażenie, jekia sobie o nim wyrobił czytelnik 
przez cały ciąg opowiadania. Skutkiem tego 
książę Oskar wychodzi niezupełnie wyraźnia, 
jest figurą nie tak żywą i tak dobrze zaobser- 
wowaną jak Wygryczówna. Tę poznsłbym 
czyba ma ulicy, jak ją widzę i tak ją rozu- 
miem. Gdyby w „Przerwanej Pieśni* nie by- 
ło nie, prócz tej jednej Ślicznej kobiecej głów- 
ki, to już wartoby nowelę p'zeczytać. Musiała 
to być figura do kceśleaia nader trudna, jest 
w niej bowiem odrobina romaatysznego senty- 
mentalizmu, tyle właśnie, ile było trzeba dać 
| go dziewczynie, której najwyższą przyj mno- 
ścią jest czytanie poezyi. Jak łatwo było prze- 
ciągnąć strunę i zrobić z Klary „poetyczną”, 
egzaltowaną i pozującą romantyczkę! Takiej 
przesady nie ma nawet śladu w Klarze, i to 
właśnie sprawia, że czytając, wierzy się do 
końca w szczerosó jej młodych marzeń i dzie- 
wczęcych zachwytów. Śliczna, wp ost śliczna 
|jest jej miłość, rozwija ąca się powoli, nieświa- 
'domie, hamowana wrodzonem szlachatnem u- 
| ezuciem watydliwości, a równoczaśnie naiwna 
|iufua, i niezdclna do podejrzeń. Klara nie 


, Ostakiewicza, z któym przez czas dłuższy żyli 
|Y niezgodzie — i bili go kijami tak długo, dopóki 
; na miejscu nie wyzionął ducha. Zeznania świadków 
wypadły przeważnie na niekorzyść podsądnych. Na 
mocy werdyktu przysięgłych trybunał skazał Dy- 
: mitra na śmierć przez powieszenie, a Gorę, który 
| jeszcze nie ma lat 20, na 16 lat więzienia. 


= =m | 


(al. Towarzystwo kredytowe ziemskie, 


. Lwów 28 lutego. 
XXXIII ogólne Zgromadzenie delega- 
tów Towarzystwa kredytowego zagaił o go- 
dzinie 10!/, prezes Rady nadzotczej hr. Au- 
| gust Los — 1 wspomniał o tem, że Rada nad- 
'zorcza w ubiegłym roku straciła jedaego z naj- 
|czynniejszych członków hr. Stanisława Bede. 
: niego, który powołany zostsł na najwyższe au- 
 tonomiczne stanowisko w kraju. Pomimo to 
jeduak hr. Badeni nie przestał jak dotychczas 
(być najściślej związany z Towarzystwem i in- 
teresować się jego rozwojem 
Przystąpiono do wyboru przewodniczącego 
Zgromadze ia. ' 
| Wybrano nim p. Augusta Gorayskie- 
!go 52 głosami na 538 głosujących. Zustępcą 
przewodniczącego wybrano Józefa Męoih- 
laki ego 51 głosami na 56 głosujących. 
| tów i ich zastępców, 


Sprawdzono wybory uzupełniające delega- 
| sława Łodyńskiego z Kamionki Strumiłowej 


a mianowicie p. Stani- 


ste i krótkie dzieje miłości między dwojgiem (tai się i nie maskuje ze swojem uczuciem ani | (w miejsca St. hr. Badeniego) i p. Antoniego 
ludzi, których zbliżył los, a rozdzieliły różnice przed ojcem, ani przed księciem — ma czy-  Szadbeja z okręgu tłumackiego, a p. Antoniego 


rodowe i majątkowe. Ona jest córką ubogiego 
kancelisty, młode jej życie płynie w codziea- 
nej pracy i ciągłem poświęceniu dla spracowa- 
nego ojca i dwojga młodych rodzeństwa; on 


ste sumienie, nie potrzebuje sią ukrywać — 
z drugiej strony jednak zamyka tę miłość w so- 
| bie, jakgdyby wiedziała, że to, co w człowieku 
'raprawię szczere, to w nim tkwi głęboko na 


Abgarowicza jego zastępcą. 
Bez dyskusyi przyjęto do wiadomości spra- 
| wozdanie Dyrekcyi z czynności w r 1895 
sprawozdaniu tem podnosi dyrekcya, 


książę, dziedzio wielkiego imienia i wielkiej dnie serca; czasem tylko i mimowolnie prze- że działalność Towarzystwa w roku ubiegłym, 
fortuny, strawił się wewnętrznie i zgorzkniał. Świeca to uczucie w jej słowach, w jej spojrze- który w ostatnich miesiącach zaznaczył się na- 


Zrazu zaciekawiała go świeża i pełna wiary 
dziewczęca dusza Klury Wygryczównej. lecz 


niach, w dźwięku jej mowy. 
Ale 1 bez miłoś:i Klara byłaby jedną z 


| der silnem wstrząśnieniem targu pieniężnego, 
nie była woale dotkniętą tem przesleniem fi- 


wkrótce puczuł, że przy tem sercu małodem i ładniejszych postaci kobiecych Orzeszkowej. nansowem. Właściwością bowiem Towarzyż 
szlachetnem rozkwita na nowo jego własne, Jest w niej nadewszystko to, co najpiękniejsze stwa jest, Że zajmując się wyłącznie tylko 


wysuszone sceptycyzmem i zwątpieniem. 
Poznał ją przypadkiem. Ogród pałacowy 
przytyka do małego ogródka, gdzie wśród bzów 
1 jaśminów stał przedmiejski dworek, w któ- 
rym mieszkali Wygryczowie. Zauważył ją, gdy 
w altanie siedziała z robotą, zbliżył się « przez 
parkan rozpoczął rozmową. W obawie, aby nie 


|w kobiecie: dobroć. Charakteryzuje ją, co do 
niej mówi mały braciszek: „Ty jesteś mamą 
moją i Frani; i tatki.* Śliczne to słowo w u- 
stach dziecka — maluje odrazu całą duszę 
Klary. 

Na dalszym planie obrazka stoją dwie fi- 
gury: stary Wygrycz i pani Rutkiewiczowa, 


; kredytem hipotecznym, w granicach zakreślo- 
| nych statutem, nie doznaje bezpośrednio, skut- 
(ków podobnych przejść. Jedynie pośrednio, przez 
utrudnienie w obrocie listów naszych i po- 
łączone z tem obniżenie kursu, oddziałały 
jw latach dawniejszych takie wypadki na 
instytucyę i nieraz też ozłonkowie Towarzy- 


więsszem uznaniem zaznaczyć należy, iż z do- 
świadczenia wiadomo, jak trudnem jest obli- 
czenie z góry kosztów rekonstrukcyi starych 
budynków. 

Rekonstrukcya domu pociągnęła za sobą 
znaczne wydatki na urządzenie biur i sali ob- 
rad, które to wydatki nie były objęte k szto- 
rysem 60.000 zł, Wydatki te pokryje Dyrekcya 
z bieżących funduszów, a komisya rewizyjna 
stawia wniosek, aby wartość urządzenia biur 
oraz sali obrad wstawioną była do bilansu za 
rok 1896 i zamortyzowaną w ciągu lat dziesięciu. 

W sprawozdaniu swem przedstawia Dy- 
rekcya przebieg prac przygotowawczych do za- 
prowadzenia reorganizacyi rachunkowości To- 
warzystwa. Prace te postąpiły tak daleko, iż 
nowa rachunkowość w ciągu roku bieżącego 
zaprowadzoną zostanie, a bilans za rok 1896 
podług nowych zasad ułożonym będzie. Komi- 
sys rewizyjna, której nowy system rachunko- 
wości oraz założone już nowe księgi przedsta- 
wiono, nabrała przekonania, iż reorganizacya 
rachunkowości przyczyni się do ułatwienia kon- 
troli nad administracyą Towarzystwa, do przej- 
rzystości i utrzymania ewidencyi we wszyst. 
kich działach olbrzymiej agendy tej insty- 
tucyl, c0 p zy obecnym systemie była nader 
trudnem. Punkt ciężkości nowego systemu leży 
w śSuiślej-zem połączeniu manipulacyi kasowej 
z rachunkowceścią i w wielkiej ścisłości w ewi- 
dencyi prowadzonej w księgach pomocniczych, 
z których każdy szczegół z ławością każdej 
chwili sprawdzonym być może. 

Fundusz emerytalny wynosił z końcom 
roku 1895 36.182 zł. 56 et. Uczestnicy tego 
funduszu złożyli w ciągu roku 1895: 1198 zł. 
63 ct. Taka sama przynajmniej kwota winna 
być w myśl statutu przeznaczoną do tego fun- 
duszu z zysków za rok 1895. Gdy jednak leży 
w interesie Towarzystwa, aby fundusz ten jak 
najszybciej wzrastał, przeto komisya proponuje, 
aby Zgromadzenie przeznaczyło do funduszu 
emerytalnego z dosyć znacznych zysków za rok 
1895 kwotę 3000 zł. 

Z zysków roku 1895, wynoszących 46550 
zł 8%, ot, proponuje komisya rewizyjna prze- 
znaczyć: a) do funduszu możliwych strat, wsku- 
tek l8ej uchwały XXXII ogólnego Zgroma- 
dzenia 5000 zł; b) do funduszu emerytalnego 
8000 zł; e) do funduszu rekonstrukoyi domu 
3000 zł, 


podczas | 


aa — —r Z w mik 


Nadto proponuje na remuneracye urzędni- 
ków i wsparcia dla urzędników i sług Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego przeznaczyć 
dyrekcyi fundusz dyspozycyjny na rok 1896 
w kwocie 5000 zł. i z zysków roku 1895 do 
funduszu możliwych strat w rachunek strat 
wstawić kwotę 3000 zł. 

Del. Włodzimierz Gniewosz zapytuje, 
co to znaczy, że niektórzy dłużnicy zalegają 
nawet z 10 ratami. Następnie wytyka sprawo- 
zdaniu komiszi rewizyjnej to, iż przedstawia 
jakoby tylko dzięki układowi z Bankiem dla 
krajów koronnych kurs listów Towarzystwa 
utrzymywał się mniej więcej na tej samej wy- 
sokości. Mówca jest zdania, że kurs dlatego 
trzymał się, iż listy Towarzystwa są tak pewne. 
Mówca nio nie ma wprawdzie przeciw układo- 
wi z tym bankiem, który Zgromadzenie apro- 
bowało. ale tak bardzo zachwycony nim nie jest. 

Del. Kozłowski zapytuje, dlaczego To- 
warzystwo nie wydaje książeczek amortyzacyj - 
nych. 

; Prazes dyrekcyi p. Dembowski zape- 
wnia p. Gniewosza, ża Towarzystwo nie ma 
żadnych sercowych stosunków z Laaderban- 
kiem, mimo to jednak roztropnie postąpiło, za- 
wierając z nim układ, bo gdyby nie było go 
zawarło, to podczas przesilenia listy Towarzy- 
stwa byłyby spadły na 93. P. Kozłowskiemu 
odpowiada p. Dembowski, że kto sobie życzy 
książeczki amortyzacyjnej a zapłaci za nią, to 
ją otrzyma 

W sprawie zaległości ratalnych dali-wy- 
jaśnienia wiceprezes Dyrekcyi p. Stanisław 
Gniewosz i prezes Rady nadzorczej hr. August 
łoś, że dyrekcya czyni wszystko możliwe, aby 
ruty zaległe Sciągnąć i nie dopuścić do nagro- 
madzenia się więcej rat jak trzech, wszelako 
władze polityczne i sądowe nie zawsze się 
spieszą. y 

P. Kozlowski domaga się, aby ksią- 
żeczki amortyzacyjne wydawano bezpłatnie. Co 
do układu z Lóaaderbankiem, podziela mówcą 
skeptycyzm p. Włodz. Głniewosza. 

Prezes Rady nadzorczej hr. August Łoś 
potwierdza wywody p. Dembowskiego. Lander: 
bank w ubiegłym roku stracił na listach To- 
warzystwa przeszło 300.000; swoją drogą nie 
myśli mówca płakać nad nim z tego powodu, 
ale fakt jest faktem, i gdyby nie układ z tym 
bankiem, listy towarzystwa podozas przesilenia 
nie byłyby stały wyżej.jak 93 albo 94 

Delegat M o y s a podziela te zapatrywania. 

Na temat ten czy układ z Laaderbankiem 
jest korzystny czy nie, padały jeszcze liczne 
głosy pro i contra. 

W sprawie zaległości ratalnych dawał wy- 
jaśnienia hr. Męcińaski i rze:ł, że w żadnej 
instytucyi stosunki pod tym względem nie są 
korzystniejsze. Na 2800 hipotek bowiem, zale- 
dwie cztery ma tak wielką liczbę zaległych rat, 
o jakiej p. Gniewosz mówił. W każdym razie 
mówca zanosi prośbę do dyrekcyi, aby gdy się 
zbierze 6 lub 6 rat, bezwarunkowo nie dopusz- 
czała do zwiększenia się ich liczby, bo już i 
taka zaległośś jest dla obywatela paszportem do 
wyniesienia się ze wasi. 

Moysa postawił wniosek formalny, 
aby wydawano bezpłatnie książeczki amortyza- 
cyjne, — hr. Borkowski zaś sądzi, że ksią- 
żeczki te są całkiem niepotrzebne i przysporzą 
tylko ambarasu, trzeba bowiem wozić je za 80- 
bą, albo posyłać. 

P. Stanisław Gniewosz rzekł, że za- 
prowadzenie takich książeczek powiększy ko- 
szta administracyjne, nie można więc wydawać 
ich bezpłatnie 

Wszystkie wnioski 
przyjęto 

W sprawie książóczek amortyzacyjnych 
powzięto 26 głosami przeciw 21 uchwałę, że 
książeczki takie mają być wydawane na żąda- 
nie dłużnika bezpłatnie. 

O godzinie | w południe rozpoczęto de- 
batę nad wnioskami w sprawie zmiany S$. 12 
i 63 statutów Towarzystwa. 


Mały F'ejleton. 


Recepta. 
Recepta: Zmień na drobne twoje kapitały : 
Losy, renty, obligi, kupony — kram cały. 
Następnie wyleź na dach pierwszej lepszej szatry, 
I rzuć to wszystko razem, precz, na cztery wiatry, 


komisyi rewizyjnej 


Í Niech się toczy, niech płynie, przez jakie chce bramy... 
i Potem zleż i dopiero mów: jestam bez plamy 
| Receptę tę zuąłazlem ; daję ją, bo sprawą 


Podobnego lekarstwa, jest jednak ciekawa. 
M. Rodoć 


KRONIKA. 


Lwów 28 lutego. 


Carewicz u Cesarza. O wizycie rosyjskiego 
następcy tronu w. ks. Jerzego u Cesarza w Cap 
Saint-Martin donoszą: Wizyta odbyła s'.ę we wtorek 
przed południem. O jedenastej przybył carewicz w 
towarzystwie swego adjutanta — pomimo pięknej po- 
gody — w zamkniętym powozie. Ubrany był po cy- 
wilnemu. Gdy carewicz zbliżył się do apartamentów 
Cesarza, Monarcha wyszedł naprzeciw i powitał go 
serdecznym uściskiem. Carewicz zabawił u Cesarza 
pół godziny. Wkrótce po odjeździe gościa udal się 
Cesarz do cesarzowej Eugenii, której willa znajduje 
sg w pobliżu hotelu, zamieszkałego przez naszą parę 
monarszą. Po południu Cesarz w towarzystwie hr. 
Wolkensteina oddał wizytę carewiczowi. Wizyta 
trwała pół godziny. Adjutant carewicza ks, Oldenburg 
oczekiwał Cesarza, który ubrany był po cywilnemu, 
przed willą. Wtorkowe dzienniki z Nizzy podają 
portrety Cesarza. Dziś nastąpiło spotkanie Cesarza 
z prezydentem republiki francuskiej Faurem. 

Zmiana własności. Mykietyńce i Uhorniki w 
pow. Stanisławowskim nabyli od p. Sydona Kęplicza 
pp. Piotr Szczepański i dr. Tadeusz Szydłowski za 
115.000 złr 

Odizyt W „Skale“, stowarzyszeniu katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej, wygłosi p. Michał Lityń- 
ski, profesor gimnazyalny, w niedzielę 1 marca br. 
o'czyt pt „Wycieczka na Monte Cassino*, Począ- 
tek o godzinie 6 wieczór. Wstęp wolny. 

W sprawie dzierżawców piszą nam: Uznaje- 
my potrzebę założenia Towarzystwa dzierżawców 
chrześcijańskich, ale sprawa ta wymaga dokładnego 
poprzednio omówienia w dziennikach, nie należy na. 
tomiast zaraz zjeżdżać się do Lwowa. Jeden doro- 
czny zjązd kłopotliwemu położeniu nie zapobiegnie, 
a dorywczość i pospiech nie zadowolniłby uczestni- 
ków zjazdu, gdyż — jak się to często dzieje — nie 
zdołanoby sprawy dokładnia rozpatrzeć i ustawy 
proponowanego Towarzystwa odrazu ułożyć. Żywcem 
wziąć ustawy innych instytucyi, jak n, p kas za- 
liczkowych, Towarzystwa wzajemnego kredytu, lub 
Rodziny — nie można, bo gdyby te istniejące 
|już od dawna instytucye pomódz zdołały, nie omie- 
| szkałyby tego uczynić. Towarzystwo dzierżawców 
| wymaga specyalnych, do potrzeb swych ząstosowa 


nych statutów, które dałyby możność dźwignięcia 
ub przynajmniej utrzymania swych członków. 

Zastanawiając się choć pobieżnie nad właściwą 
przyczyną upadku dzierżawców a tem samem i wła- 
Ścicieli, przychodzę do przekonania, że jest nią wy- 
Soka stopa odsetek i wysokie podatki, obciążające 
ziemię, Na zniżenie ich trzeba wpływać, gdyż ina. 
czej zbankrutuje dzierżawca, za nim właściciel ziemi. 
a potem banki, gdyż ziemia nie wytrzyma nacisku 
kapitału, wartość jej rzeczywista spadnie do połowy, 
me zdoła pokryć całkowicie długów bankowych, a 
nieuniknionem tych czynników następstwem będzie 
ogólna katastrofa, W  projektowanem tedy Towa- 
Tzystwie dzierżawców powinni wziąć udział: właści- 
ciele ziemscy, dzierżawcy, banki, a poprzeć je winno 
całe społeczeństwo, w szczególności zaś rząd, 

Władysław Lenkiewicz, 

W Briix, gdzie zeszłego roku wydarzyła się 
owa straszna katastrofa, wywołana usunięciem się 
piasku napływowego w kopalniach tamtejszych, 
utworzyła się wczoraj na dworcu kolejowym rozpa- 
dliua dwa metry długa, metr szeroka i cztery metry 
glęboka. Na dnie rozpadliny ukazała się woda. 

Zaćmienie księżyca obserwować będzie można 
dziś od godziny 7 minut 49, do godz. 10 m. 49. 

Wściekły kot. W Warszawie wściekła się 
dnia 22 bm. kotka, własność profesora uniwersy- 
tetu tamtejszego dra Okolskiego, która rzuciła Bię 
na właściciela i podrapała mu rękę. Policyant przy- 
wołany z ulicy zabił wściekłe zwierzę, ale przedtem 
został przez nie ukąszony w rękę. 

Olbrzymią kradzież popełniono w Brukseli, 
gdzie w hotelu skradziono fabrykantowi przybyłemu 
z Konstantynopola półtora miliona franków w akcyach. 

Śmierć wskutek zaczadzenia. Dwa wypadki 
zaczadzenia wskutek przedwczesnego zatkania pieca, 
ogrzanego węglem kamiennym, wydarzyły się one- 
gdaj w naszem mieście. Ofiarami jednego wypadku stali 
się mieszkający przy ul. Piastów Jan Fuger kierownik 
fabryki cukrów Brandstattera, żona jego i troje 
małych dzieci. Około godziny drugiej w nocy sąsiad 
Fugera słysząc w mieszkaniu jego jęki, wyważył 
drzwi i zastał całą rodzinę w stanie nieprzytomnym 
Lekarzom udało sią odratować wszystkich z wy- 
Jątkiem dwuletniego chłopca, który po chwili wyzie* 
nął ducha. 

Drugi wypadek tego rodzaju spotkał nad ra- 
nem Piotra Borysa, zarządcę magazynu Narodnej 
Torhowli. Woźny torhowli przed godziną siódmą ra- 
no wyważył drzwi i zastał Borysa konającego. Po- 
gotowiu stacyi ratunkowej nie powiodło się utrzy- 
mać go przy Życiu. 

Friedman", adwokat berliński — o którym do: 
nieślismy, że sprzeniewierzywszy depozyty uciekł, — 
obecnie aresztowany został wraz ze swą towarzyszką 
Anną Merten w Bordeaux, dokąd przybył z Algieru. 
Na liście hotelowej w Bordeaux zapisał się jako dr. 
Feldau z Krakowa z żoną. Przy rewizyi znaleziono 
u Priedmanna oprócz mnóstwa depesz, adresowanych 
do dra Feldau, także wszystkie jego dokumenta, a 
między tymi dyplom doktorski i całą korespondencyę 

awniejszą. Friedman uciekł z Berlina do Krakowa, 
Stąd do Paryża, a z Paryża — widząc, że go tam 


śledzą ajenci policyjni — wyjechał do Marsylii, a | 


następnie do Algieru, skąd przybył do Bordeaux. 
Tu czekał na 2000 fr, które mu miał przysłać jakiś 
przyjaciel z Berlina; otrzymawszy te pieniądze, miał 
zamiar wyjechać do Ameryki. Wyjazd uniemożliwiło 
aresztowanie. Annę Merten pozostawiono na wolności. 

Friedmann przed ucieczką był parę razy w Au- 
stryi, mianowicie w Wiedniu, gdzie nabrał pewnego 
Tozgłosu przeprowadzeniem sprawy rozwodowej nie- 
jakiej pani Hahn. Gdy sprawa tej klientki zakoń- 
czyłą się pomyślnie, przyjaciele jej wysłali do Fried- 
manna ad'eg dziękczynny, w którym rysownik wy- 
obraził adwokata berlińskiego pod postacią św. Je 
rzego w hełmie i pancerzu, usianym paragra- 
fami, a zabijającego straszliwym mieczem „smoka 
Oszezerstwa *, 

Niebywały wypadek. Z Pragi donoszą o nad- 
zwyczajnej operacyi, dokonanej w klinice chirurgi- 
cznej profesora tamtejszego uniwersytetu czeskiego 
Maydla. Dziewiętnastoletni uczeń szkoły realnej 
w Bernie miał od najmłodszych lat narośl, cią- 
guącą się od krzyża pasierzowego do części mięk- 
kich, W ostatnich czasach narośl poczęła sią roz- 
szerząć i zaczęła zagrażać życiu młodzieńca. Posta- 
Nnowiono przedsięwziąć operacyę, której dokonał 
prof, Maydl z pomocą dwóch asystentów. Po otwar- 
ciu jamy brzusznej, wydobyto z wnętrzności ciało, 
otoczone tłuszczem i zarośnięte włosami. Rozpoznano, 
Że ciało to jest niedokształconem dzieckiem, bez 
głowy, ale z rozwiniętemi kończynami. Wywołało to 
naturalnie ogromną sensacyę. Zdaniem lekarzy wy- 
cięte ciało jest połową bliźnięcia. Bliźniak ów roz- 
Winął się w łonie matki i wrósł w ciało drugiego 
bliżnięcia. W dziejąch medycyny ma to być jedyny, 
znany dotychczas wypadek. 

Cesarz niemiecki i telefony. Berliner Tage- 
błatt pisze: Po za Berlinem nie ma komunikacyi 
telefonicznych, przeznaczonych wyłącznie dia użytku 
cesarza, który więc zawsze rozmawiać musi za po- 
rednictwem stacyi centralnych. Gdy cesarz rozma- 
wia, urzędnicy na stacyi powinni znajdować się 
w takiej odległości od aparatu, w której nie sły- 
szeć nie mogą. Tylko wewnątrz Berlina istnieją 
telefony, przeznaczone wyłącznie do użytku cesar- 
skiego; zamek n. p. jest połączony w ten sposób 
z „Neue Wache“, z prezydyum policyi i z innemi 
instytucyami. Inaczej rzecz ma sę z telegrafami do 
użytku cesarskiego. W zamku znajduje się osubna 
Blucya telegraficzna, czynna dniem i nocą i wy- 
cznie przeznaczona do użytku cesarskiego. Urzę- 
dnik i adjutant doręczają telegramy. Stacya ta 
może bezpośrednio komunikować z Poczdamem. 
Wszystkie inne telegramy przechodzą za pośre- 
dnictwem głównej stacyi telegraficznej miejskiej. 
Cesarz w całych Niemczech zwolniony jest od opłaty 
porta. Ten sam przywilej przysługuje cesarzowej, 
cesarzowej Fryderykowej wdowie i wszystkim mo- 
narchom związku niemieckiego. Od opłat porta zwol- 
nione są również urzędy dworskie i intendentury 
teatrów, Telegramy za granicę cesarz musi opłacać 
z własnych funduszów, podobnie jak każdy z nas. 
Naturalnie, mowa tu tylko o telegramach prywatnych. 
Telegramy cesarskie, dotyczące spraw państwowych, 
uważane są za telegramy urzędowe. 

Z pod 2łoczowa piszą nam: Na obszarze 
Biały kamień i Belzec rozpocznie się na większe 
rozmiary łamanie kredy, Właściciel Białego Kamie- 
nia zamierza budować wielki browar. W Skwarza- 
wie wybudowano magazyn towarowy; dla pociągów 
towarowych utworzono tam przystanek kolejowy dla 

dowania i wyładowywania towarów. Z miasteczka 
Białego Kamienia do Skwarzawy jest 6 do 6 kilo- 
metrów drogi, ale droga ta prosi się już od dawna 
0 wybrukowanie, Na przestrzeni tej jest 5 gmin i 4 
obszary dworskie, Bełzec i Skwarzawa to nawet 
gminy zamożne i chętnie by się przyczyniły do 
Wybrukowania drogi, gdyby Rada powiatowa lub 

Ydział krajowy zechcieli się sprawą tą zająć i 
Cho$ drobnej udzielić pomocy. Większe przestrzenie 
doczekały się brukowanych dróg dzięki ofiarności 
1 gorliwym staraniom miejscowych i okolicznych 
obywateli, możeby więc i sprawa drogi z Białego 

mienia do Skwarzawy zajęła umysły stron inte- 
reBowanych, by tem samem dopomódz leżącym w 6- 
*llometroyym promieniu wsiom i obszarom dwore 


Skim do pomyślniejszego rozwoju. 


W TRUSK 


Wycieczka na nartach (ski). Z Hali donoszą, 


[za komendant oddziału patrolowego i nartowego, po- 


rucznik Hans Henke z trzeciego batalionu cesarskich 
strzelców, przedsięwziął dnia 20 bm, niebywałą wy- 
cieczkę w jedenaście osób na nartach. Wycieczka 
rozpoczęła się o dziewiątej rano z Jenbachu, wzgórza 
o 559 m. nad poziom Hali wzniesionego; uczestnicy 
w krótkim stosunkowo czasie dotarli do wysokości 
1690 m. poczem inną drogą spuścili się na dół i o 
piątej po południu przybyli do Monasteru. Stąd udali 
Się znowu na Jenbach, poczem odjechali koleją do 
Hali. Źołnierze mieli rynsztunek polowy bez torni- 
strów. Przewodnicy i mieszkańcy okolic, które wy- 
cieczka przebyła, sądzili, że w obecnych warunkach 
wycieczka jest wprost niemożliwą; Śnieg bowiem 
dochodził miejscami do dwóch metrów wysokości. 
Tymczasem oni na nartach mogli się doskonale po- 
Buwać, nie zapadając się wcale, 

Europejskie „zwierzę.“ Pewien włoski humo- 
rysta opowiada, że w pamiętnikach chińskiego man- 
daryna X. znalazł następujący zapisek o zwyczająch 
i obyczajach Europejczyków: „Ludy Zachodu trzy- 
mają sobie często arcyciekawe zwierzę. Ma ono czte- 
ry, a czasem tylko trzy nogi, a samowola Europej- 
czyka zmusza je do śpiewu. Mężczyźni, a jeszcze 
więcej kobiety, niekiedy nawet dzieci, siadają przed 
tem zwierzęciem, biją je w zęby i następują mu na 
ogon. Tak traktowane stworzenie śpiewa bez namy- 
alu. A śpiew ten jest pełen szmeru, znacznie donio- 
ślejszy od śpiewu ptaków, ale nie tak harmonijny. 
Poczciwe to zwierzę pomimo ogromnych zębów nie 
kąsa, a tak jest wierne swemu właścicielowi, iż nie 
potrzeba go nawet wiązać z obawy ucieczki." 

Czytelnicy nasi domyślają się niezawodnie, że 
niezwykłem tem zwierzęciem jest... fortepian. 

Zmarli. Józef Sienkiewicz, ojciec naszego gna- 
komitego powieściopisarza, Henryka, zmarł one- 
gdaj w Warszawie. Urodził się w r. 1813 a po 
ukończeniu studyów poświęcił się zawodo 'i rolni- 
czemu. Pojąwszy za żonę $. p. Stefanig Cieciszow- 
ską osiadł w swojej wsi dziedzicznej Grotki. Nie- 
powodzenia majątkowe i potrzeba edukacyi dzieci 
skłoniły go około r. 1864 do osiedlenia się w War- 
szawie, gdzie też z małemi przerwami do końca ży- 
cia przebywał, Zmarły odznączał się wielką prawo- 
ścią Gh-rakteru i gościnnością, a w kołach znajo- 
mych ceniono go jako wybornego gawędziarza, któ- 
ry o wypadkach swego Życia umiał opowiadać języ- 
kiem prostym a malowniczym. — Eugeniusz Giżow- 
ski, sekretarz ministerstwa spraw wewnętrznych 
zmarł 24 b. m. we Wiedniu. Był on autorem kilku 
nowel, które drukował pod pseudonimem Wandycz. — 
Arsene Houssaye, znany krytyk, publicysta i powie- 
ściopisarz, członek Akademii francuskiej, zmarł w 
Paryżu, przeżywszy lat 81. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — 3” R, w poł. 
— 1° R. Bar. 761, Spada, Pochmurno. Snieg. 


Modna autorka. 


— Córeczka pani zawsze pisuje nowele? 

— Nowele? cóż znowu? — teraz wychodzą już 
z mody. 

— Więc? 


— Bibcia zawsze mody się trzyma: Dawniej pi- 
sywała à la Zola; później +4 la Bourget, obecnie 
zaś pracuje nad ogromną powieścią historyczną 4 la 
„ Quo vadis...“ 

Jędyaa poniecha. 

Umarł Wspaniały orszak sunie na cmentarz. 
Wdowa oddaje zmarłemu ostatnią posługę Zanosząc 
się od płaczu, rzuca garstkę ziemi na trumnę. 

— Poniosła pani stratę niepowetowaną — mówi 
do niej ze współczuciem jeden z bliższych znajomych. 

— O tak — brzmi odpowiedź — Jedyną moją 
pociechą, że teraz będę wiedziała, gdzie on noce 
spędza 


Rozwiązanie szarady, umieszczonej w nr. 46 
Przeglądu nadesłali w dalszym ciągu: E. Uznański 
z Weisskirchon na Morawach. J. Skrzyńska z 
Wiednia, Marya Pohlman z Rzeszowa, Sabina Gel- 
lowa ze Lwowa, Mikołaj Maksyś ze Lwowa, Janina 
Zywieka z Kębłowa, Janina Asłanówna ze Stanisła- 
wowa, Jan Narcyz Daszkiewicz z Hoszowa, Ottylia 
Szaffówna ze Lwowa, J br. Briickman i Marya Wi- 
karska z Lackiego, Antonina Morawska z Bursztyna, 
Eliza Madeyska z Sambora, Edward Biliński z Prze- 
myśla, Julia Dydyńska z Jasionowa, Marya So- 
zańska z Łopuszanki, Kamila Mianowska z Koło- 
myi. P. Jadwiga Czupowa z Szegd przysłała jako 
rozwiązanie następujący zgrabny wierszyk : 

Gdy jedwabne ozdabia elegantki stopki, 
Drugie bywa na palcu i pani i chłopki. 
W trzeciem ukryty siedzi ptaszek wśród zieleni, 
To wszystko po francusku pisze się: Bas-dó-nid. 


Z teatru. Dziś w piątek „Hanusia*, senne 
marzenia w 3 odsłonach Hauptmana i „Pan pod- 
prefekt*, Jutro w sobotę „Gioeonda”, opera w 4 
aktach Ponchielli'ego. Występ pp. Maryi De Nunzio, 
Dąbrowskiej, Warmuta, Jeromina i Szymańskiego. 


Korespondencya Administracyi. WP. Bieder 
w Bohatkowcach. Prenumerata kwartalna Przeglądu 
wraz z Mdami paryskiemt wynosi 3 złr. 70 ct, 
a WPan nadesłał nam tylko 3 złr. 10 ct. Ziwra- 
camy więc Jego uwagę na to, nadmieniając, że nie 
wpisujemy Gło wcale na prenumeratora Mód, a za- 
piszemy jedynie na 2'/, miesiące na Przegląd. 


s x M , 
w P O AR T. 

Ciekawe jest zestawienie met czyli odległości, 
na jakie rozpisane są biegi gładkie w Budapeszcie 
i w Wiedniu na rok 1896. 

Na metę 
900 mtr., w Budapeszcie 4 biegi, w Wiedniu 3 


950 " ” 1 n n a 
1000 3 H 50 ,„ s 35 
MOON" * ie" > 5 
1200 , M i Ry; „ 38 
1800 , 5 SE 5 20 
1400 , 4 29 n „o = 
1600 , Š 2er SE 
1800 , » (gf nT 
2000 , n 15 » e 15 
2400 , 3 p aa b 9 
2437 p k AW = 
2600 p . 6147 = 
2800 5, n 63%, R 3 
8000 n : ir n= 
8200 » n Bor" 4 i 

Ogółem „ 173 , go 176 *( 


Charakterystycznem jest, że nie ma w austro- 
węgierskiej monarchii ani jednego gładkiego biegu 
na metę dłuższą niż 3200 mtr, czyli dwie mile 
angielskie. 

Francya na „Prix Gladiateur* dla koni cztero- 
letnich i starszych w jesieni ma metę 6000 mtr. 

Co do wieku koni przypuszczonych do udziału ' 
w biegach gładkich jest dla koni: | 
Zletnich w Wiedniu 51, w Budapeszcie 61 biegów 

5 


2l. i star. - 5, sA n 
3letnich z 28, 11 M 
81. i star. 5 84, SZW 
41. i star. że A A 


każdego wieku „ h A M 


Ogółem w Wiedniu 175, w Budapeszcie 178 biegów 


WCU 


PRZEGLĄD z dnia 29 Lutego 1896. 


Co do charakteru wyścigów jest: 


| w Wiedniu w Budapesz. 


Biegów z wagą podług wieku 71 71 
Handicapów : 3 A 65 49 
, Biegów sprzedaży . 39 53 
Ogółem . 175. 173 
* * 
* 


Do biegu o nagrodę lwowską mianowano tyl- 
ko 28 koni. Wiedeński Sport podaje, że ponieważ 
do tego biegu propozycya wymaga przynajmniej 80 
|mianowań, przeto bieg się nie odbędzie, 


* 
* 
P. Mątylda v. Kodolitsch «doma po znanym 
c. k. generale wyszła powtórnie za mąż w Rzymie za 
hr. Friese. Konie jej wyścigowe mają dalej biegać, 
oczywiście pod nowem nazwiskiem i zmienionemi 
kolorami. 


* 

W Ghorzelowia trener J. "Ellis przygotowuje 
do biegu konie hr. Jana Tarnowskiego: „Telimena“ 
klacz gn. 6-1, po Przedświt od Odsieczy. „Smok* 
ogier gn. -letni po Blankenese od Something- New. 
„Szlachcianka* klacz gniada 5-letnia po Blankenese 
od Odsieczy. „Cham“ ogier gn. 4-letni po Pasztor 
od Laurel-Urown. „Eneo“ ogier gn. 4-letni po Ilmur 
od Bez końca. „Burza“ klacz gn. 4-letnia po Pasztor 
od Do niczego. „Wiosna* klacz kaszt 4letnia po 
Biró od Odsieczy. „Zawadyjaka* ogier skgn. 38 1. 
po Biró od Odsieczy. „Pogoda“ klacz gn. 3 l. po 
Biró. od Do niczego. „Trzynasta“ kl. gn. 3 1. po 
Amethyst albo Ilumo od 8. M. „Protest“ ogier gn 
2 l. po Amethyst od Do niczego. „Niezaana* klacz 
gn. 2 1 po Amethyst od S$. M, „Pokora“ klacz gn. 
2 l po Amethyst od Odsieczy. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 26 lutego. 

(Z) Kontrmina pracuje teraz wytrwale 
nad obniżeniem kursu papierów węgierskich. 
Dziś znów przypuściła, na nie natarczywy atak. 
Sukces tej kampanii był i dziś widoczny, wę- 
gierskie akcys kredytowe spadły znów o 21, 
zł, t z. że w ciągu tygodnia straciły 
20 zł. na kursie. Zniżka dzisiejsza nie obejmo- 
wała jednak samych tylko kredytów, ale w ogóle 
wszystkie papiery węgierskie. Znaczne sprze- 
daże walorów węgierskich starano się wytłu- 
maczyć w ten sposób, iż jestto operacya czysto 
techniczna, zmierzającą do tego, aby ze wzglę- 
du na to, iż o papiery węgierskie nie ma ża- 
dnego prawie popytu, i tylko same zaofiarowa- 
nie ich słyszeć można na targu, wytworzyć t. 
zw. kontrpozycye, t. zw. pozycye papierów 
sprzedanych, ale doświadczeni spekulanci nie 
wierzą tym opowiadaniom i sądzą, że jestto po- 
czątek długiej kampanii, mającej na celu zró- 
wnanie kursu papierów węgierskich z austry- 
jackimi. Swoją drogą i austryackie walory, 
z wyjątkiem kolejowych, nie były dziś wyjęte 
od zniżki. Zwłaszcza uniony wystawione był 
na silne ataki. Na targach zagranicznych, ró- 
wnie jak i na naszym, panowało dziś zniżkowe 
usposobienie. Renta włoska znów spadła. Od 
pewnego czasu Paryż w demonstracyjny spo- 
sób faworyzuje walory tureckie. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty ustr. 37875, węgierskie 417: —, 
Anglobanki 173:—, Uniony 311'50, Bankverei- 
ny 145'30, Länderbanki 255—, Ludwiki 221'—, 
Czerniowieckie 294—, Elbethale 28250, Renta 
papierowa 101'—, srebrna 10105, austryacka 
złota 12205, austr. renta wal. kor. 101:35, we- 
gierska złota 12220, węgierska renta wal. 
kor. 99—, dukat 565, 20-frankówke 9'56'/,, 
marki 1179, ruble 1-28%. 

§ Giełda towarowa. Wiedeń 28 lutego. Cu- 
kier surowy loco Aussig 16 156—1620, loco Oło- 
muniec 15 20—15.30, loco Berno Wiedeń 1530 
do 1540, na marzec loco Aussig — —. Cu- 
kier rafinowany prima*loco Wiedeń 34.— do 
3450, secunda 3375 - 3420. Spirytus kontyn- 
gentowy loco Wiedeń 1470—14.80. Petrolej 
kaukazki transito Tryest 6, galicyjski przeźro- 
czysty 2050—20.75. 

$ Giełda zbożowa. Wiedeń 28 lutego. Psze- 
nica na wiosnę 7.18, żyto na wiosnę 6 68, owies 
na wiosnę 6.36, kukurudza na maj-czerwiec 4.66. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 28 lutego. (Rada państwa), Pod- 
czas obrad nad budżetem ministeryum oświaty 
zabrał głos minister Gautsch i «świadczył, że 
ministeryum oświaty jest stale przeciwnem za: 
kładaniu gimnazyów dla kobiet. Konkurencya 
jakąby kobiety robiły mężczyznom, byłaby bar- 
dzo niebezpieczną; jak niemniej i o tem nie 
wolno zapomnieć, że dopuszczenie kobiet do 
wyższych studyów pociągnęłoby za sobą upa- 
dek życia rodzinnego. 

Ministeryum oświaty pracuje obecnie nad 
projektem zakładania wyższych szkół żeńskich, 
któreby nie tyle kształciły w jakimś pewnym 
zawodzie, ilseby raczej przygotowywały je do 
powołania żon i matek. 

Co sią zuś tyczy dyplomów doktorskich, 
uzyskanych przez kobiety na zagranicznych 
uniwersytetach, to minister zgadza się na ich 
nostryfikacyę , jednakże pod warunkiem złoże- 
nia wszystkich odpowiednich egzaminów. 

Minister polecił także zbadać kwestyę, 
w jaki sposób możnaby utworzyć dla kobiet 
dostęp do wyższych studyów naukowych i po- 
zwolić kobietom uczęszczać na uniwersytety 
w Austryi. (Oklaski). 

Wiedeń 28 lutego. Komisya należytościo - 
wa uchwaliła przejsó do debaty szczegółowej 
nad projektem rządowym podwyższenia podatku 
giełdowego. Minister finansów dr. Biliński rzekł, 
że ponieważ ankieta oświadczyła się stanow- 
czo przeciw zmianie systemu opodatkowania 
giełdy, przeto zmuszony był minister w spo- 
sób zawarty w tem przedłożeniu uregulować 
raoyonalne opodatkowanie giełdy, t. j. przez 
podwyższenie dutychczasowych opłat. Jeszcze 
większemu opodatkowaniu sprzeciwiłby się rząd, 
a że od razu dosć znacznie podwyższył do- 
tychczasowe opłaty, to uczynił to dlatego, że 
sądził, iż lepiej raz jeden wydatnie podwyż- 
szyć, aniżeli zwolna a często. Zresztą pragnie 
rząd Go do opodatkowania pozostawić giełdę 
przez dłuższy czas w spokoju. Co do zapowie- 
dzianego wniosku przyznania pewnych ulg 
spekulantom, należącym do tz. kulisy. nie może 
minister jeszcze złożyć oświadczenia, gdyż trzeba 
się gruntownie zastanowić nad tem, czy wska- 
zaną jest rzeczą szanować tych ekonomicznie 
słabych graczy, nie mających zresztą żadnego 
normalnego zarobku. Względy ludzkości nie 
mogą tu by decydujące, lecz tylko względy 
ekonomicznej użyteczności. 

Wiedeń 28 lutego. Przy wczorajszych wy- 
borach do rady miejskiej z trzeciego koła wy- 


T „ : borczego (najniżej opodatkowanych) wszystkie 


dzielnice wybrały autysemitów. W ten sposób 
otrzymali antysemici z tego koła 46 manda- 


tów t. j. tyle, ile przy poprzednich wyborach 
we wrześ iu r. z. śródmieściu i w dzielni- 
cy Leopoldstadt przeszli antysemi"i więkezością 
przeszł” 200 głosów, w innych dzielnicach z:ś 
większość uzyskana przez nich jest bard'o 
wielka. Wybory odbyły się spokojnie, zajścia 
nie było żadnego. 
Londyn 28 lutego. 
Konstantynopola: Po przedmieściach Stambu 
łu rozrzucili uzbrsieni w rawolwery ajensi pt- 
sma o treści rawolu':yjnej Pulicya otrzymała 


Do Timesa donoszą z 


-  Śwecyalista 


rozkaz nie zaczepiać tych ajentów, gdyż w pa- | 


lacu sułtana obawiają się, iż użycie broni pal- 
nej zdolne jest wywołać wśród ludnosci fatal- 
ne skutki. 

Peszt 28 lutego. W Sajmie podczas obrad 
nad zawarciem ugody z Austryą, Koloman 
Tisza zabrał głos i rzekł, że żywi nadzieję, 
Że mężowie stanu, stojący u steru rządów w 
Austryi, znajdą sposób zawarcia takiej ugody 
między obu połowami Monarchii, któraby sal- 
wowała wzajemne interesa. Gdyby się jednak 
mylił, w takim razie nie byłoby innego środ- 
ka dla Węgier, jak korzystanie z przysługu- 
jących im praw. mowie swej wyraził się 
Tisza dalej, że jest przekonanym, że utwo- 
rzenie odrębnego dla każdej połowy obszaru 
celnego pociągnie za sobą dla obu stron wca- 
le niepomyślne skutki. 

Berlin 28 lutego». W sejmie pruskim w to- 
ku obrad nad budżetem oświaty skarżył się 
polski poseł p. Motty na upośledzenie języka 
polskiego w szkołach. Minister oświaty rzekł, 
że skargi tə są nieuzasadnione i są źródłem 
agitacyi silnie rozwiniętej w okolicach zamie- 
szkałych przez Polaków. W agitacyi tej jest w 
grze wpływ zagraniczny Niemieckość musi być 
zachowaną w tamtych okolicach, a duch nie- 
miecki znajduje swój wyraz w szkole. Pola- 
kom nie można robić żadnych koncesyi, bo 
gdy się im poda palec, oni chwytają za ca- 
łą rękę. 

Belgrad 28 lutego. Umarł jenerał serbski 
Leszjanin. 

Poznań 28 lutego. Arcybiskup Stablewski 
odjechał do Rzymu i powróci tu w drugiej po- 
łowie kwietnia. 

Mentona 28 lutego. Cesarz pracował wozo- 
raj rano do 111), w południe, poczem spożył 
śniadanie. Po południu przypatrywał sią, jak 
wydobywają z dna morskiego parowiec, który 
przed 11 dniami zatonął, a o 5t, wieczorem 
powrócił do hotelu. Adjutant cesarski hr. 
Paar i hr. Wolkenstein pojechali po południu 
de odległego o kilka mil Beaulieu oddać 
kartę cesarską w mieszkaniu księżuej buł- 
garskiej. 

Peszt 28go lutego. Biskupi węgierscy na 
wczorajszej konferencyi uchwalili wziąć udział 
w wystawie jubileuszowej o tyle, o ile Kościół 
będzie miał w niej jaki udział. Odozytano proś. 
bę Banffy'ego do biskupów, aby postarali się o 
to, iżby Papież wysłał swego reprezentanta na 
wystawę i powzięto jednomyślnie wśród obja- 
wów entuzyazmu poczynić kroki w tym kie- 
runku i interwencyę w tej mierze zdano w ręce 
ks. prymasa Vaszary'ego. 

Zagrzeh 28 lutego Tej nocy umarł przy- 
wódzca opozycyi kroackiej Starcewicz. 

Opawa 28 lutego. Strejk górników w okrę- 
gu morawsko-ostrawskim zmniejsza się. Wczo- 
raj odbyło się tu zgromadzenie robotnicze, na 
którem syrmpatyc'nie omawiano zarządzenia 
przedsięwzięte celem zapobieżenia wybrykom, 
jak wzmocnienie żandarmeryi i posterunków 
wojskowych i zamykania szynkowni o godzinie 
7 wieczorem. Wszyscy mówcy wzywali robot 
ników do spokojnego zachowania się. 

Konstantynopol 28 lutego. Z Zeitua dono- 
szą, że panuje tam o*ropna nędza  Gresujące 
tam choroby wywołane głodem porywają co- 
dziennie około pięćdziesięciu ofiar. 

Botzen 2- lutego. Umarł wczoraj arey- 
książę Albrecht Sa'wator przeżywszy lat 25 
(Zmasły był bratem arcyksięcia Leopolda Sal 
watora, który mieszkał przez kilka lat we 
Lwowie). 

Opawa 28 lutego. Bezrobocie górników 
przybiera coraz większe rozmiary Ponieważ 
jesu obawa rozruchów, przeto do Poiskiej Ostra 
wy odkomenderowano batali: n piechoty. 

Konstantynopol 28 lucego. W Adana do- 
puszczono się w d iu 24 lutego gwałtów prze- 
ciw Ormianom. Zabito ich 15 a 15 raniono 
Dom rosyjskiego dragomana splądrowano. Kon- 
sul traneuski odjechał do Me:siny. i 

Konst:ntynopol 28 lutego. Z okazyi jutrzej 
szego święta Mamazanu przedsięwzięto liczne 
środki ostrożności I uwięziono wiele « sób, gdyż 
obawiają się demonstracyi podczas „och au sul- 
tana do meczetu. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKUWRON 1 Spółka. 


Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 27 lutego. St Białoskórski 
ze Staj. Dr. A. Dworski z Przemyśla, J. Ornstein 
i I Margulies z Nowosiółki. J. Bil.ński z Skałatu. 
E. Zaleski z Tol Giórg. A. Wiener z Berlina. Z. 
Azet z Warszawy, F. Kantzler z Wrocławia. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Pluc Maryacki. 


Przyjechali dnia 27 lutego. M. Suchecka z 
Polski. M. hr. Borkowski z Mielnicy. A. Agopsowicz 
z Trofanówki. J. kniaż Puzyna z Narola. W. Haller 
z Krakowa. A. hr. Cetner z Podkamienia. W. Po- 
tocki z Limanowy. Wł Komorowski z Bojanowa. 
St. Żeleński z Grodkowie. Wł Głębocki z Zbyszyc. 
St, Moysa z Rudnik. J. Kellermann z Kańczugi. J. 
Jablonowski z Zagwożdzia A, Teodorowicz z Zuko- 
wa. Wł. Wimmer z Niepołomic. E. Sutter z Bialy. 
K. Rostworowski z Krakowa. A. Przedrzymirski z 


Woli Małnowskiej. Z. Stefanowicz z Czerniowiec. J. 


Engel z Odessy. K. Berke z Karwodrzy, 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


w 


(AT TONIEGO = EA | 
GIĘSSKUBIER 


ZCZAWA ALKALICZNA 


sprawdzona od setek lat jako źródło lecz- 
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych 1 trawienia, na gościec, ka- 
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj- 
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój. 


Henr. Mattoni w Gieshiibl Sauerbrunn. 


s Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząd, 
maa Pierwszorzędna restauracya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. 
U W 1i3 aezonie o 30 pr. taniej. wz 


r 


Othyat"a (chsreby uszne) i dentysta 


dag TEESE 


po odbyciu specialnych studiów w Wrosławia, Berlinie i 
Dreżnie «sied? we Lw- wie Łyczatkowak» 5. 
4 


p. 
sag Dla słażby udzi-ia porady bezpłatnie %ug 


w chorwoash 2a góra, wszak i wątesky 
Dr. Bug. Kozierowski 


po odbyciu specuabnych studyów w klinikach wt» 

deńskich, berlińskich, tudzież prof Murtiusaw R 

stoku, miaszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 
i ord, od godz, 9—10 rano i od 8—5 po poł. 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagielionska |]. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warLoOśGiA Ty 
iney i monety po zajcuńszym kuria dzistnym 
SAF PROMESY wg 
do ciąynienia 2 marca r. b. 
ma wiedeńskie iosy kdmauaalno po 4 zł. 60 ct 
i waz ze stemplam. 
Główna wygrana 400.000 koron. 
i do ciągnienia 5 marca r. b. 
na £ pr. losy anst*. Zakłada kredytowego ziem. II e nisyi 
po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą 
czsnie 20 ct. na portoryum. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamów enia, gdyń 
zlecenia na 2 dni pad ciągnieaiem z powoda wycze:pa- 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane 


NZ LLL 


| Bol znłażenia 1853, 


Dom bankowy i kantor wymiany 
| | 
| 

| | 


| god firms : 
2 +=" 


MELIN" 


August Schellenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


poleca PROMESY do ciągni mia 2 marca 1895 r. 
ma losy miasta Wienia po złr, 450) wraz ze stem- 
plem, Główne wyg ana zir, 200.000 w. a. oraz 


Losy ma spłaty miesęczae 


pod jak najkorzystniejszemi warunkami, 


Wydawn'ctwo gazety losowań „Nadzieja“ 


| pre- 
numerzta roczes złr 17%, ns prowincyi 1.80. 


mae mama a m —— = —— -— 
Wiedeń 27 lutego 


Notowania wieczorne. 
Kredyty 37500, węgierskie kredyty 410 —, an 

globauk 17075. bankversin 14550 unienkan 

3 550, tunderbank 34950 staatsbahuy 364 75, 
lombardy 96.—, elbetnale 290.25, wkcye tyto- 
niowe 190.—. rims 23:00. alpiny 862), rani. 
majows. 100.95, węg. renda złota —.—, austr, 
renta koronne —.—, losy tureckie 59:90 wne. 
renta koronna 9890 marki 59.00 ruble 128.25. 
EO] 


RUCH POGIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem | maja 1395 (czas środk.-europejski). 


Pociagi 
osobowe 


Do Lwowa przy- 
chodzą : 


( pospieszne | 


2 Berlina 122 | 5'10 1-00) 906 

Z Krakowa (Wrocławia | 
1 Wiednia - . 1:22 (8:40 510 

Z Warszawy . . 10 | — 

Z Muszyny - Krynicy 
przecz Tarnów od 1 
czerwca do30 września 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lnb Rze- 
szów (ad 35 czerwca 
da 15 września) 


8.00 


8-06 
9-08 


900 


7'00 
- 8-00 


60 


Z Muszyny Krynicy i 
Mazany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Z  Rozwadowa i Nad- 
br. ezia a 
Z Rawy przez Jarosła= 
Z Mezó-L»borcz, Pesztu, 
Miskolcza praz rrza- 
myśli R - 
Z Chabówki przez Prze. 
myśl »« 
4 N. Zagórza p. Przem 
ż Chyrowa p. Przemyśl 
Z L: wocznego, Pesztu, 
Miskolcza, Munkacza , 
Z Hrebenowa, od 10g0 
lipca do 3.-go sierpnia 
ue kolego i Stryja 
Z Chyrowa i Staniała- 
wowa przez Stuyj 
Z Śnczawy, Husłetyna, 
Woranienki, eczeni- 
Żyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, Radowiec, Kim- 
poiungu, Bukar, i Jasa 
4 Buczawy, Czortkowa, 
Woron., Kałusza, Błob, 
cung., Buxaresztn I Jans 
2 Buczawy, Radawiec, 
Berh. i Uzudyna (każd, 
poniedziałku), Bopowa 
a Buczuwy, Husiatyna, 
AKałusza, Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpalungu, 
Jam |! Hukaresztin a 
4 Bokala | Jarosławia 
przez Rawę ruską 
£ Bełzca F 
4 Podwołoczysk I Bro- 


38:16 
8°10 


dów na dm Podzamcze 
4 rodwołoczysk i Bro: 
dów na dwo z. główny |» 
Z arzuchuwic ad 12 ma ? 
e do 10 wrceśńniu 
Z Zimnej wuay cv wię: 
ts i ziedzieli aż do odw. 
Z Janowa * F 1:18 1-09 
Ze Lwuwa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia,Wro 
cławia, Berlina , 
Warszawy . 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1:8v 
czerwca do 30 września 
Muasz.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnóm 
Musz. Kr. przez Rzeszów 
Cbabówki przez Rzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mazd- Laburcz [Pesztu, 
Misk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem, 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkącza, 

Miskolcza, Pesztu 
Hrebenowa tyiko od 10 
lipca da 31 sierpnia . 
Skolego i Śrryja . 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez St . 
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jass, Bukara- 
aztu, Husiatyna, Woro- 
nienki, Peczeniżyna, 
Berhamatu, Ozudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy, Słobody rung- 
C»udyna i Herhamethu 
co poniedz,, Rado wiec 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Ozortkowa,  Katuaza. 
Woronienki, Kimpvi. 
Suczawy Jass, Bukar., 
Hnniatyna, Kałusza, No- 
wosielicy, Radowiec . 
Sokala i Jarosławia 
Rawę ruska . 
Bełzca ` . . 
Padw.i Brodów z Podz. 
Podw i Brodów z gł. dw. 
Brznchowie od 12/5—10 
września w dni powsz, 
Brzuchomie od 12,5—10,9 
w niedzialę i święta . 
Zimn. wody ad 12/5 -10/9 ade 
Doten n ii ý 9.35 | wos | 8-46 
, Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano. 
W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowołme zesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  [nformacye w sprawach tery- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejs<i różni 
| ię od czasu lwowskiego o 36 minut Godz. 12 czas śrol- 
| kowo europejski — godz 1236 podłag zegara lwowskiego. 


10:25 


8.0 4:55 


Lu"R6 
3:40 


3:60 


7:38 


j. 


10:85 


nn 


2:41 


10:30 


przez 
ŁAC 7:10 


10:14 
8.50 


10-44 
10:30 


8:30 
2:26 


,eczy B.ę z nadzwyczajnym SKUTKIEM: reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astma, i schias choroby kobiece 


4 


PRZEGLĄD z ama 29 Lutego 19v. 


"STARGANE ŻYCIE | 


POWIEŚĆ: 
przez 


W. HEIMBURGA. 


(Ciąg dalszy). 

Uderzył pięścią w stół, aż lampa zabrzę- 
czała. Na niezwykły hałas nadbiegła z przyle- 
głego pokoju żona, a za nią siostra. i 

— Jesteś zawsze tak gwałtowny, Joachimie— 
upomniała go panna Anna — co się stało? 

— Posłuchaj tylko... Ta waryatka zaręczyła 
się bez naszej wiedzy i oznajmia mi na jutro 
wizytę narzeczonego. Swięty straciłby cierpii- 
wość! Oto dzisiejsza młodzież! Zą naszych cza- 
sów było inaczej. j 

— Henryk — odezwała się Dzidzia — był 
tu dwokrotnie, ażeby prosić o moją rękę, ni- 
gdy jednek nie chciałeś go przyjąć stryjn! 

Stryjenka z przerażeniem załamuje ręce. 

— Nazywa go już po imieniu! — krzyknęła 
zgorszona ciotka Anna — czy w ten sposób 
postępuje panienka, kogobojnie i skromnie wy- 
chowana ? 

— Słyszysz, co powiedziałem ? — gromkim 
głosem woła pan Joachim — nie chcę widzieć 
tego chłystka, co potajemnie romansuje z tobą, 
nepiszę mu kilka słów prawdy i twego ojca 
zawiadomię także, jakiej pociechy doczekał się 
z córeczki A teraz marsz do swego pokoju! 
Mam nadzieję, że do jutra to głupstwo wy- 
wietrzeje ci z głowy. 

Dzidzia stoi na środku pokoju wyprosto- 
wana, z zaciśniętemi ustami i zinarszczonemi 
brwiami. Gdyby zamiast gromić surowo, stryj 
wziął ją za rękę i powiedział łagodnie: „Dzie“ 
oko, czy to być może, żebyś ty pokochała tego 


! szyją, wołając: „Nie kocham go stryju, zarę-, 


czyłam się z nim w chwili uniesienia, rozpa” 
czy.. Ratujcie mnie!“ ~ ~ 
M Teraz zaś idzie sama do swego pokoju 


| drżąca i oburzona, powtarzając co chwila : 


— Ja kocham Henryka i pójdę za niego. 

Pisze to samo w tej chwili w liście do 
niego, prosząc, żeby nie przyjeżdżał de Beetzen, 
gdyż może się narazić na wielkie nieprzyje- 
mności ze strony stryja, który jest przeciwny 
ich małżeństwu. „Ale ja ci pozostanę wierną 
i jutro będę w lasku na tej samej ławce...* 

Pióro wypada jej zręki, palący rumieniec 
obiewa lica. Ona, Zofia von Kronen, naznacza 
komuś schadzkę, niby pierwsza lepsza wiejska 
dziewucha, co potajemnie widuje się z kochan- 
kiem! Wprawdzie wszystkie bohaterki roman- 
sów, które czytała, miewały schadzki, ale jakiś 
instynkt osurzegał Dzidzię, że tego czynić nie 
powinna. Przepisuje list na nowo, ale opuszcza 
ostatnie zdanie. Dodaje za to, że jest pewna 
zezwolenia ojca. 

Kończyła pisanie listu, kiedy Magda przy- 
niosła wieczerzą. F b 
Jakąż ja zbrodnię popełniłam, że mi nie 
wolno zasiąść z innymi dc stołu? — pyta roz- 
żalona Dzidzia. pi 

— Dobre to było, jak panienka broiła, ma- 
jąc lat siedm, ale teraz to do niczego niepo- 
dobne. Co też panience do głowy przyszło 
z temi zaręczynami? Któż to widział, w ten 
sposób wiązać się z jakimś nieznajomym pani- 
czem, któremu, jak mi Bóg miły, źle z oczu 
patrzy! 

— Zlituj się nademną, Magdo; nie dręcz 
mię! Jeż i tek mam dosyć jestem nieszczę- 
śliwa. 

Wierna sługa odchodzi, wzdychając, a 


Dzidzia spędza w samotności wieczór zaręczy- ; 
nowy. Nikt jej nia życzył szczęścia, nie przy- | 


ciągając ręce — onaby mi powiedziała, co mam 
czynić. 

Niestety, . jest sierotą, nie zna pieszczot 
matczynych, dobrych jej rad i przestróg. Ma 
tylko. ojca, który właśnie pisze do niej, ażeby 
nie przyjeżdżała na Boże Narodzenie. Ona od 
sześciu miesięcy marzyła dniem i nocą o Świę- 
tach w rodzicielskim domu, tęskniła całą du- 
szą do ojca, któremu do tego stopnia jest oto- 
jętną, że jej nawet widzieć nie chce. 

W uszach dźwięczą jej słowa Henryka: 


— Kochaj mię, Dzidziu, ratuj od zguby! Ty ;pan Joachim — przez kilka dni kędzie się dą- | 


jedna możesz mię zbaw.ć! 

Dlaczego miałaby go odtrącać, kiedy on 
jeden ją kocha? 

Pan Joachim napisał do brata i nazajutrz 
odebrał telegraficzną, krótką odpowiedź: „Od- 
mówió*. Zasiadł natyehmiast do biurka i skre- 
ślił następujący list do Henryka von Perthien: 

„Szanowny Panie! Z polecenia mego brata, 
majora Klausa von Kronen, muszę zawiadomić 
pana, że nie możesz otrzymać ręki jego córki. 
Moja synowiea jest jeszoze zbyt młoda i nie- 
doświadczona, wiek pański również wydaje mi 
się nieodpowiedni: Z wysokim szacunk'em. Sługa 
uniżony. Joachim von Kronen.“ 

Zasypawszy pi+mo złotym piaskiem, dzw ni 
na Fryderyka i każe mu zawołać pannę Zofię. 

Dziewczę wchodzi śmiało, z podniesioną 
głową i niezwykłym wyrazem stanowczości. 

— Oto telegram ¿d ojca. Mesz, przeczytaj! 

— Co napisałeś do ojca, stryju? -- pyta Dzi- 
dzia, kiadąc depeszę. `“ 

— Masz prawo o tem wiedzieć. Napisałem. 


— Każdy wartogłów mówi to samo, ale kto: 
by tam na to liczył! « Niech się: najpierw po- 
prawi, a potem się żeni. Sądzę, że ten list od- 

' bierze mu ochotę do starania się o ciebie. 
i, — Ale ja się ne wysłanie go nie zgadzam !— 
zawołała. 

— Nie będęsię pytał ciabie o pozwolenie. Miej- 
że rozum, moja dziecko, i bądź pewna, że chce- 
my tylko twego dobra. 

Dzidzia wyszła w milozeniu. 
| — Zwyczajnie fochy panieńskie! — mraknął 


sala, a potem zapomni. Rozsądek- weżmie górę 
nad dziecinną skłonnością. 

„Nazajutrz istotnie Dzidzia była tak spo- 
kojną, jak gdyby nie nie zaszło; tylko niezwy- 
kła bladość świadczyła o krytem cierpieniu. 
Po obiedzie, korzystając z ogólnej drzemki, po- 
szła do parku i, po krótkiem wahaniu, wstą- 
piła do domu ogrodnika. O-tej porze nigdy go 
tam nie ma, jest tylko jeg» żona, niemłoda, 
poczciwa kobiecina, matka Busch 

Dzidzia chce się zapytać, czy jej syn, dwu- 
| nastoletni wyrostek, Karol, oddał list panu von 
Perihien, ale wszedłsey do pokoju staje zdu- 
micna na widok ładnej blondynki, wytwornie 
ubranej, siedzącej na sofie i palącej papierosa 

— Panna Zofia! — zawołała, zrywając się — 
czy panienka mię nie poznaje? 

— Owszem — chłodno oiłrzekła Dzidzia — 
jak się masz, Greto? Skąd się tu wzięłaś? 

— Przyjechałam z Berlina « dwiedzić rodzi- 
ców. Bardzo dobrze mi się tam pawodzi. 


W tej chwili weszła matka Busch, przy- | 


| suto ubieraną wstążkami i bialeraż - koronkami, 
dziwnie odbijała od bielonych ścian izdebki. 
— Jest tu list do wielmożnej "panienki — 
ema matka Busch — wczoraj przyniósł go 
| jakiś panioz. 

: Zarumieniona Dzidzia skwapliwie cdbiera 
kopertę - zawierającą pierwszy -list - miłośny. 
Matka busch patrzy *na nią z pod oka i smu- 
tnie potrząsa głową. 

| — Jek mi Bóg miły! dziwne czasy teraz na- 
| staly — mówi i wzdycha z westchnienie m. 

W tej chwili wchodzi Greta, niosące na 
tacy podwieczorek. Dzidzia chowa nieczytany 
list do kieszeni i na widok szyderczego spoj- 
rzenia wystrojonej dziewczyny, mimowoli du- 
mnie podnosi głowę. 

— Greita wychodzi za mąż, proszę wielmo- 
żnej panienki — oznajmia matka. 

— Tak! A to winszuję — chłodno odpowia- 
da Dzidzia. 

Czuje niewymowną odrazę do tej upudro- 
wanej i ufryzowanej lalki, o wyzywsjącem spoj- 
rzeniu i bezczelsym uśmiechu. 'Co się to zro- 
biło ze ślicznej, jasnowłosej dziewczynki, którą 
przyprowadzano niegdyś do dwort, - ażeby się 
bawiła z małą baronówną! 
| - - Narzeczony jej ma się barduo dobrze — 
mówi matka Busch — jest dyrektorem hisspań- 
skiego maneżu. Nie mogę dobrze zrozumieć co 
on robi, wiem tylko, że z końmi ma do czy- 
nienia. Greta, powiada, że i ona będzie. jeździła 
| konno. To mi się .wcale nie podoba. Jeszcze 
i spadnie i kark skręci 
— Wszystko jest w ręku Boga — odpowia- 


że Heńryk von Perthieu jest lekkomyślnym hu.  garbiona i przedwcześnie ze tarzała od ciężkiej da Dzidzia. — Do widzenia, «matko Busch, do 
laką i marnotrawcą, że znany był w Halli| pracy. Mrukuąwszy kilku słów o ebcjętności i widzenia, Greto!.. Czy Karol będzie mógł za- 


z szalonych wybryków, że rodzicom sprawia 
zmartwienie i zadłużony jest po uszy. Sądzę, 
że dobrze czynię, otwierając ©! oczy. 

— Wiedziałam o tem w:zystkiem od niego, 


córki względem gospodarstwa domowego, zrzu- 
eiła z krze:ła futrzaną jej okrywkę i przysu- 
ngola je wielmożnej panienca. 

— Greta, idź ugotować kawy! — rozkazała. 


i nieść list, który nupiszę? 
i — Czemuby nie? — mówi *żona ogrodnika, 
ociągając się. i 


obcego człowieka ? Tobie się chyba zdaje?...* | cisnął do serca, nie powiedział dobrego słowa.: stryju, ale obiecał mi, że odkąd mnie poznał, 


Z pewnością Dzidzia byłaby mu się rzuciła na 


— (Czemuż ja nie 


mam matki? — woła, wy- | będzie innym człowiekiem. 


śliwie. Ubrana w błękitną, 


Dziewczyna wyszłs, uśm echając sią zlc- ; 


A i (Ciąg dalszy nastąpi). 
ksszmirową suknię, i 


== RAZEGITE GIEO0A0=G) 


= 


2n 


Jedyne nieszkodliwe są odzme 
czone medałbmi tutki wyroba 
f. BY, Niemcjowzkiega. 
które wazęória nabyć można. 


=> fłutymowankn gospodyni poszukuje 


w większem gospodarstwie posady. Jabłoń- 
ska, Podzamcz" i. ż Lwów. 

IŃarrys=tny sklep zaraz do sprzeda- 
nia Bliższa wiadomość biuro Pl hna. ` 

Przyjmuje i uskutecznia wszelkie 
ogłoszenia wdogodnych warunkach 
dawcze Bióro anonsów „Impressa* Lwów 
Bykstuska 30. 


Agremom z szkoły Czernichowskiej 


wszechstronnie wykształcony w zawodzie 
gospodarczym, zna ący się także gruntow- 
die na uprawie buraków cukrowych x 20 
letnią praktyka z wzorowemi świa ect wa- 
mi żonaty z» 1 dzieckiem, poszukuje po- 
sady zaraz lub od 1 kwietnia. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje poszta Martynów 
Nowy. 


Kucharzy iczroduikó * dobrze 


3—8. 


Praktyczne i tanie 


Joh. Meerkatz Wiede», 7/1 Neubangzsse 68/p, 
c. i k. dostawca nadworny i wyłączna uprz, fabryka towarów drutowych i sitowych 


i PEAR AEO 


Jh ŻĘ 
SMAJTTEM 


oferuje cynowany drut kolczasty z stali własnegn wyrobu dla parków, pastwisk, 83- 


Fossuzajs sie używany kociół pa reromendowanych poleca Biuro wywiadow- dów itd dalej wszelkiego rodzaju drutowe :grodzenia dla lasów, łąk i ogrodów, wo- 


rowy w dobrym sianie ołu:ło 6 m. długi 
20—30 Helzflśche, systemu Cornwall lub 
Einfiammrokr. Dom i.ubycza poczta. 


Dwie Francnaki miode, poszużu-| 


ją zaraz umieszczenia tylko we Lwowie, 
przez Biuro Kozłowzkiej, Skarhbkowska 3, 
Miceiewicza 4 ti dostanie znako | 
mity wikt domowy na świeżem Imaślo «ru, 
rzędzony. 3-0 | 
tomu z chlubnemi rekomendacyani 
porzukuje posady. Winie wska, todzumcze 
l. 4 Lwów. i 


s— 


Chmielarz :dolny, kawaler, dobrze|jeca Piotr Chrzsstowski” handel "Sok = 

aler, dobrz yĘ 

polecony, x praktyką wielnletnig, znajdzie! wę i Świ iy IB 
amieszczenie od I lub 16 ma ca br. Žala. ar” aj iy A sry ów 


szać sie do zarządu guzpodarskiego w Dal- 
niczu op. Kamionsa tc. Podania nieu- 
wzglednions zostaną bez odpowiedzi. 36 

Rsądoń bezzenny, z długoletnią prak- 
tyka gospodarcza, znający się na uprawie 
chmielu, z dobremi rwinoectwami, życzy 
sobia od 1 kwietzia r. r. zmienic micjące 
na ordynaryę lub stół, łaskawe ZgłoBze- 
nia pod J. G. Bratkowice, poczta Trzciana. 


LAS 
na sprzedaż 


3.000 dębów od 14 cali do 30 cal 
400 grubych sosen, 600 jodeł 1 
150 morgów mięszanego l:su prze- 
ważnie dębina, 2 kilometry od 
kolei. Adres: Zarząd dóbr Karów 
poczta Unnów. 
Jauwu-m 280 morgów z łąkami do 
dzierżawienia zaraz lnp do sprzedania 
Bliższa wiadomość Zarzad folwarku Bu 
szyna p. Radawa, koło Jarosławia. 


Do zamiany lab sprzedaży a 
kamienica dwupiatrowa (ulica Grodeck> 
koło ulicy Bema) w doskonałym staniu 
roczny dochóu brutto 8800 slr. cen 
84.010 złr., pożyczka le.510 złr, warunk; 
łatwe, b) trzy parcele po 930 kwadraic 
wych sążni przy ulicy św. Zoñi. Blższ» 
wiadomość ulica Zimorowicza 16 1 piata 
drzwi 6, miedzy godzinani 1 a 4 w po- 
łudnie, 2—3 

P.By brzuszne nerkowe, pavkowe 
z najl pszych materyałów anielskich po- 
leca Józef Klimek we Lwowie, Ka orego 2. 

Habj kt trzzyerski poszukuje posa- 
dy Adres następu ary: Gril Wład.siaw 
U. W. Z,gmuna Kostynoeicza, try 
Syers w Stanisławowie. 2 

Dyptemy any -grocom z sześcio 
letnią praktyką (osta.nie dwa !ata za ząda 
średniego majątka) z powoda zmiany stè- 
sunk w majątkowjch rodzinnych, põszu 
šuje samoiatnej posady zarządcy dobr 
Zgłoszenia do bsura dzien i gł Pl bns 
pod lit. DDD. 50u dla agronoma. 2-3 

wębów 500 co srzecania, kolej w 
miejscu Zgłosz:nia najda ej ao 15 marca 
Adres H. L poste restant* Lwow. 2—3 


We ró dz erzawie iw ud l upca 
1896 w bliskiej okolicy Złoczowa łącznie 
lub każdy Z osobna trzy Oiwarki. aj iu 
m: 313 kwad. z czego 410 m. rołia 0 
m. łąk z miynem wodnym. b) 447 m, 126 
kwad z czego 554 m roli a luć m, iak 
z młynam wodaym, c) 553 m i 67 kwad 
z czego 62% m. roli « ið m. łąk z go 
rzelnię, dwoma ml nami wodnymi. bliższa 
wiadomosc w kancelaryi adw. Dra Kwiśt- 
kowskiego, Fanka 3. 4—6 
Tonara Zuliuy, auejuzi- zZBCAŁ saje JE 
Stupn cki, Żołkiówaka, Lwow. e 
Centrine bióro pośrednictwa Bodyn- 
skiej Lwów Rynek 29, dom Andryolegy, 


4 parcele pod budowe są d; sprze 
AT wiej ulicy Woreranów 1 Zrouian- 
DG, 4, 


| pom ooh Pziady mikka 
Poszukuję 
okoio 360 metrów szyn d* 
maiej kolejai i 4 notka. 
Zgłoszenia upraszam adreso- 
wać: LEOPOLD w Bapziem, p. 
Chrewt. 


—— ia 


kcuaktor udpowiedzialcy: Wacaw Masłowsjgi. 


Kaiafiery, 
Tali z , 
migdały, nawę w różnych ga- 
3 buukach, Bliwki suszonel, powi 
dia Í, si ning „ruDą 
dzou 
śwlozy l, sal- mi węgierska wy 


leca Dra tei era sy'np piersi - 


dwika 1. 5. =é 


| Za p łowę ceny sukienki, płaszczy 
ki, ubiorki, bluzki, haiki, gorsety, rẹks-| gmaz 


wiczki i wsz:l*ą bielizne poleca Maurycy 
Birnbaum przy ulicy Krakowskiej 2). 


,Kządca-mdm'mistrat r dażego ĘĄ 
majątku, znajd:ie umieszczenie. Biuro wy- fg 
wiądowcze J. Polińskiego Lwów ulica Ka © 


rola Ludwika :. 5. 


1-2 


%iwrw do mierzenia grubości drzew $ 
po złr. 4.50 i w forme laski po zir: 6.76 $ 
Drut do chmielarú (specyalne oferty) po $ 


C. k. aprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


tafiowego | zwiercladłowesgo 


KUPFER & GLASER 


Lwów uł. Kaśmieruowska |. 34- 
poleczję swa najlepsze wyroby 
krajowe 


Szkła w taflach 


we wszpurzich jakońciach i rozmiorach 
WWISZKCZA 
szyby sulinewe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 

kolorowe matowe i w deseniąch, 
szułio zwierciadłowe 

jak 1 lustra w ramach itp. 
saauklenia nowych budowli 
wykonuje się pod gwaras- 
eyą BaAjetarsaniej. | 

t  wamant do rżnięsia szkła 
mmm zn zz me 


Uwagi godne. 


ago lutego rozpoczyna się wy- 


RY” Prospekta na żądanie gratis i franco. B 
e A 


sylka WIN naturalnych, tak stoio- 


wych jako eż wytrawnych w ce 


nach umiarkowanych. 
Zarazen polecam ; 
czjtrym;, 


p oma * 
cykuty, 


rod ynki, 


soloną, wę- 
i papsykowaną, smale: 
burowa 1tp. 

Cenniki uysył.m iranko. 
Upruszam o łuskawe zlecenia 


1 pozustaję z wysOkiem poważŻa- 
niem 


Tomasz Gurowicz 


IV. Bastya-uvcza 2U sz. dom wła 


sny Budapeszt. 


Pierścionki 
zartczynowe. obrączki, 
szpiiki wubze srebro etoto 
wa (urządownia cschowane) 
zompletne wyprawy w kaser- 
kace oraz «ssaikie bisats ys 
poleca Jam Jarzyna js- 
diler Lwów, Koa: 
Baroaejaki. 


Ą teka iod Opatrzneściy Boska Ja- 
p hébe Reisere we Lwo 
zie ulica Karola Undwika liczba 23 po- 


wy  niezawody i wypróbowany środek 
rzeciw uporczywym katarom płuc, ka- 
zlom, zapal niom gardła i płuc, chrypce 
_ innym c orołom piersiowy: kuteika 
30 ct. Dra Pivera 


"irarożenie. cena 46 ct 


w Par żu balsam na! 
= 


icze J. Polińskiego Lwó , ul, Karo:a Lu |lier, kurników. Kraty de okien, do przesiewania, do trawników. gniazda kurze, kosze 


na gn j, ra boraki, kagańce dla wołów jar i wszelkie inne istniejące towary drutowe- 
llustrow=ne cenniki jak i kosztorysy darmo i opłatnie 
W asli klabu pocztowego (Hotel Żor ża) 
E W niedzielę 1 marca 1896 7% 
i codziennie o g dz 8 wieczorem 
Wielkie przedstawienie 
LR MI > >» 5 , p 
Jeatru fantastycznego 
słynnej w całym świecie 
nie 
t 


Continental-Star-Compag 
SE” Bliższe szczegóły domiesą afisze. aa 


30 pierwszorzednych artystów i artystek. 


Filia c. K. uprz. galic. akcyjn. Banku 
hipotecznego w Tarnopolu 
wiączyła w zakres swego działania 
sprzedaź lasów 
za spłatą w ratach miesięcznych. 

Ponieważ dotychczas Żadna Anstyitucya 
w (Giaiicy: sprzedażą losów xa raty się nie zaj- 
muje, przewo Filia Banku hipetecznegu w Tarnopo- 
lu rozszerza pod tym względem działa.ność swą 


na calą Galicyę. 


Sar w i TE wą 
Wyrpróbowany i uznan za najlspszy środek przeciw kaszlowi, koklu- 
szowi, chrypcez, zstlegm'eniu, chorobom piersi 1 gardia i katarsm płucnym 


Syrop sosnowo-balzamiczny ziołowy : 


przez lekarzy pvietosy j 


wyrobu A. Ńańkowsziego apt. w bienia xie. ' mz 


Głów ny szład w aptece 
Å. TELYA ZE WYDAJ FEE DOC 
_(pod zarządem 5 Maje) Ceas flnszia I zir. 


Z 
= Celem ochrony 

e y= od naśladowań i zafałszowań uprasza się P, T. Odbiorców ażeby wyraźnie 
UP: ca FER A żądali, bacząc na 
tgi Ej etykietę z 
AR 3 niebieskim 

>= = - 
g R 
NEC jakotóż żeby Neptunem 
Ez korek zawiorał 

A W Przedsiębiorstwo zdroj 
PHA, remon marze V rw aa 
Eara Główny skład na Galicyą posiada firma 


m 3 Leopold 


Jeszcze Polska nie zginęła! 


Pieśni patryctyczee i napodowe zebrał Fr. Barański. 
Część I Muzyka stronic 158. Część II. Słowa st enic 240. Cena w oprawie 
2 złr., z przesyłka 2 złr. 26 ct. 


Nakład Księgzrni Polskiej we Lwowi 
Dvświadczone i pole ane pszez lekarzy 


„Maya puder antyseptyczny 
dia niemowląt i dasieci 
przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudełko 35 ct. 
„JAAŃMA* mydło antyseptyczne 
z hygiermcznie odpowiedn ch środków złożone jedynie spo- 
sobne do użycia niemowląt i dzieci. S tuka 35 ot. 


Do nabycia w aptekach : Baisera, Blunenfelda, Krzyżanowskiego, La 
chewicza, Łazowskiego, Piepesa f Rackera «e Lwowie, i w każdej aptece na 
prowincji. 

Beczyć malicży na godła „Ypatrzność* i nepis „Haya“, 


Lityński w Lwowie w Grand Hotela ulica Karola Ludwika; 


łapier s fabryki Fuaikowekich w Białej, 


„ wych, poleca po najniuszych cenach 


= 


JANA BACZYŃSKIEG 


przy ulicy Akademickiej liczba 3 we Lwowie, 
JARZYNY własnego wyrobu w puszkach: Groszek ziżlony, S<paragi, Champivny, 


pomidory, chorut. 


KOMPOTY ze śliwek, z graszek, z rengl t, z czerechów k!eparowskich, z wiszni i mięszane. 


Łosoś, Szczupak, Sandacz, Pstrąg, Śledzie holenderskie, Śledzie bałtyckie, Minogi, 
Tuńczyk w puszkach, Łosoś wędzon: 
jowy deserowy, Łolenderski, eidamer, Roxuetort, szwajcarski „rawdziwy, ementalski, impe- 


franenskiei 


SERY: k 
'iai, bryndza liptawska. 
Świeże MA3ŁO deserowe i kuchense. POWIDŁA węgierskie i sli vki bośnia kie oraz dostarczam do domu na 
- z WA Majoses z ryb, sałaty włoskie, Ryby w auspiku i t. p. polecam znakomity bulion dla chorych, własnego 
wyrobu. 


& "lh ilsty hipoteczne 


jed 


Do 
Atów, która gat: ponaga. 


10,0060.000 


Sadzomew lesnych, drzew parko- 
wych, krzewów 1 roślia pnącyCn, 
tudzież masjone drzew krajo- 


Leściciwy ¿assów pod Uzarną 
op. Zassów, stacya kulejowa i te- 
legruticzna Czarna. 

Cennik na żyua.ie odwrotną po.zta. 


prawdziwy bremsi, znukomity w 
„Maku, butelka 1.00 a 440 poź 
bureiki 90 1 14.20. 


Arak de Goa 


(rum biały) 
buuelka 24.40. pół butelki 1.20 


AGiiwI wymiany o. k. uprz. galic. skcyj. banka hipotecznego 
Wzór wartościowe i mosty po 


5 , listy hiputeczne premiowane 

Ais listy hipoteczne koronowe 

8% Hay Tow. kredytowego ziemskiego 

A'a l listy Banku krajowego 

4; listy Banku krajawego 

5, obilgaGye komanaine Banku krajewsgo 
t waralkie renty austryscki: i węgiorakie które tu papi.  Kaator wymiazy Paaka kipotecznegu nawszą nabywa 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotuczazyc przyjmaje od ©, T. 
płaiać miejscowa papiery wartosciowe, (ndwe) sapadła kupony za gotówkę, bes wrze. 

cenią, zań AADUeJAKU, JayR ia połrycgajwm rsiuzy Hiych Ecumów. 
efektów, m których wycuerysty się kapony, dostarczn nowych srkusw; Kkaponowych ma uwzotem koss- 


polecu 


Fryderyk schubuth 


Lwuw Bynek 1. 45. 


——m ŘħĖõŐÁ 
PIEGI 

plamy na twarzy i inne nieczystości 
Ekory znikną juz po 7 dua. h zupoinie 
1 me wrócą wag.ej po uzyciu Dra 
Cha,Suoff znakomitej nieszkodliwej 
AmEPonmiCIWC tLrawd.iwe Lylko w 


zeiono opakowanych słoikach szklan- 
mych po EU ct. 


i kiad giówny dla LWOWA: Apteka | 


pod sreb:nym orłem Ź, Rucaecre, 
w KKABOWIE : apteka Ww. Bedy 
Kai «pt. ©. kiciięca. 


iżoże Groby 


tigury Pana Jezżuse w grobi- 
: Zmaritwychwwiałego po bardzo 


nizkich cenach wykonuje zakła: rzeżoy 


K. M. Chodzińskiego 
Kraków, Dietta 107. 


Nadto wykonuje zakład wszystko, co 
de wewnętrznego urządzenie kościołów 
należy, tak w drzewie jak w kamieniu. 


POST 


poleca haudel 7 | 


fasolka sparagowa, 


Sardele brabanckie, Sardynki 
- Bzproty, Biklingi "EPT 


Marynaty z ryb 


kursie dziena jdokł j 
rewieyń. Jam doban byo tus Poke Palka W, 
4/0 pożyczkę krajową galicyjską 
4'|, pożyczkę krajową gallcyjską koronową 
4'|, pożyszką prupinacyjną fattcyjską 
5'e pożyczką prepimacyjną bukowioską 

"a je Pałyczkę węgierskiGh Kolei pańćt. 
46;,/, pużyczkę propinasyjną węgiarską 
4; węgierokia sbiigacys izdemnizasyjno 


mie licząc 


e po owywh majprzystępiadajsnych. 
kupujących wszelkie wylosowana, u 
ego petrę - 


i sprzedaj 


m = 
pz zał 


(ukry deserowe znakomiie | 


awó] również dobry towar ofiaruje Fa- | 
bryka konserwó, Lubyczy poczta i || odznaczene na wystawach krajowych i 
stacya w miejscu Msoay Groszek || zagranicznych zietemi medalami 
ją które jaż od dawna przez wybrednych 

smakoszy jako najlepsze uznane zostały 

pół klgr. 1.%0 poleca cedzień świeja 


1 kulogram A. 075 kr, B. 0.66, 
Henryk Treter 


U 0.59, D. 45, E. 0.40. Fasvina 
samana lub krajana N.i EK. 2 
właściciel parowej fabryki czekolady ul. 
taoperwika i. 8, obok apteki. 
KWAANA LOKALU. Najtai 


68. J.75, 1 kg, 0:+:0 wr, L. i H, 2 kg. 
u.66. 1 kg. 0.33 kr. Prawdziwe 
«kla towarów $ 
optycznych i ma adioak 
BENEDYKTA KOPERNIEKIEGO 
pod „Kopernikiem“ - 


Kio tupi jJaczymkę w zimiet |: 
s0—4%0 pr. taniej od wyrobów francu- 4 
skich, ażeby rozpowszechnić w kraju || 


grzywaa | kg. 0.65, pół kg. 0.6 kr, 
może du otwierania ;:U kr. Jarzynki w 
biaszauy h nermetycznia zamkniętych 
puszkach są parą gotowans 1 jax awie- 
se przyprawa latwa i szybka. Można 
takze źanawiać po cenach fabryczny n 
u p. F. Kadelnozki w croemy lu, Lu 
dwiaa siadimiliera i we wssystk.ch 
„epszych skłuuach delikatesów up. we 


| 
MaWUWIE | 


Ketwiome 


Liniment. Gapsiel comp. 


SER 


pl. Halicki I. 1 naprzeciw Banku Hipotecznago, 
Yo cenach najtańszych w wielkim wyhorse okulary 


mikiery, lormety, barometry, olopiomierza, Repa 
o chlyj i naftani U la dsw 
pai M na U i i 


pora odwrotcia 
„ies: Optyk Kozernicki, Lw. pisa Balicki | 


, Wyborna 
CIUNSEKA HERBATA : 
paczka ćwierć tun 120 gr 


| 


I 

| L Nektar asiążęcy  — 02 
(M Feria Ghio —6 
zai WWE OAI ui Kukiet królewski 1— 
IV Kwiat cesarski 1-46 

—————— KALIMIEKZ LEWICKI 

Lwów, Trybunalska. 

i B 
„Syriusz“ 
r . . 
Artur śościcki, Lwów 


ul. Osso inskich, ul, 3go maja 1. 2 poleca 
nejlepszej nawy 
pół ko du do 105 ct. 
Wyborne herbaty 
chińskie, anamskie, ro' u, angielskie i okru- 
chy pół ko 1.5u do 8.09 ct, 
Kakao holenderskie 
"° ko ŁO i pił ko 1-90 ct. 
Czeńolady 
Menier, Kvhlera i Sucharda od 3óct. '|, ko 
Koniak czysty kuracyjny 


z własną miarą ocnronng bnt 15u au 590 ct. 
Hiszpańskie wino lecznicze 
cortaił amerykański likier a la charmeuse, 
vanilię la siecze 10~2 ct. 


Koszule męskie 
głatkie po 1zł. 90 ot. 2 zł. 25 ct. 
12 zł. 75 ct. z przodami plisowa- 
nemi 2 zł. 70 ct, z przodami z 
SSG piki 2 zł. 90 ot. Ko- 
szuie głatkie z przyszytem kołnie- 

rzem i manszetami 2 zł. 86 ot. 
polecają 


Motylewski Krzyszkowski 


Lwów plac Maryacki liczba 6. 
obok hotelu Franauskiego. 


Z drukarni nar. W. Manięckiego, Zadządca W Hodak. 


